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Po wypadku 


w 
POTRZASKU 


„Józef  Małocha, absol- 
went wydziału Radia | Tele- 
wizji Uniworsytetu Śląskie- 
90 realizuje Zespole. Zo- 
diak” dyplomowy film „W 





Krótko 






WARSZAWA. | Umowę 
© współpracy między kine- 

rafiami Polski I Kuby 
podpisali 21 marcadyrekto- 
rzy programowi Jerzy 
Schónbom i Benigno Igle- 
sias. ŁÓDŹ. Główne nagro- 
dy VI Ogólnopolskiego Fes- 






wiosennych 
w nastroju 
Swiąt 








tj trzasku”. Młody człowiek 
kalu Flmów Dydaktycz. Wielkanocnych Ż |» 
nyc oirzymaiy w kato A y IE | po adi samochoco 
filmów dla szkolnictwa DA MERA 
ogdlnoksztalcącego „Sztu- | SĘ 523 | 96. zdany tyko na własna 
ka dla milionów" Toma- 2 | sv Postćtęodwarza An- 
je Pobóg Malinowskiego E drzej Kowalik. Zdjąciarezli- 
i Jacka Peryckiego, wizje ie a 
gorii filmów dla szkolnie- | EEE g BZ EE Opala ASY 
EażznycĄ a 4 AŃEB | Lechosław Skuza, sceno- 
a w kategorii filmów dla grafię projektuje Halina Do- 


wyższych uczelni „Opera- ie browolska, aprodukcjąkie- 
Szmiztaronne | PONSNOWSPĘ rujo Halina Kawocka. 
dów Sleiana Kariekie. 

go. WARSZAWA. Polska h A ke dzikie 
Fedora =Diskuyinch | Kłopoty filmoznawców — |Ssrz.śz use naj 
Kutów Firmowych maca Sza 

kwietnia nowy adres: ul. 
Piocka 16/54, 0R-18B War: | 2 
szawa— i nowy numer tale: | mk 

















icjatywy Sekcji Pis-  moteka Polska podniosły 
opłaty za wypożyczanie fil- 














fonu: 32-37-08. SARAGOS- mów do wysokości przekra- Zdobywcy 
SA. Sześć polskich filmów | spotkali się 12 marca br. _ czającej możliwości finan- 
pokazano naVlll Międzyna- | w Warszawie przedstawi.  sowe uniwersytetów. Bra- kosmosu 


rodowym Festiwalu Filmów | ciele ośrodków filmoznaw-  kuje podstawowych. ksią- 
Rolniczych.KRAKÓW. Nurt | stwa uniwersyteckiego — żek zzakresuhistoriliteorii 
sataniczny w kinemstogra- | z Gdańska, Łodzi, Kstowic. kina, natomiast wewnętrz- 
fil światowej. reprezento- | Krakowa. Poznania, War- ne wydawnictwa uniwersy- 
wany min. przez filmy | szawy i Wrocławia. Powrót — teckie krępowane są prze- 
Polańskiego, Schlóndorffa. | wiedzy © filmie do szkół  pisami. kłóre w praktyce 
Penna i Donnera, przedsta- | podstawowych i średnich uniemożliwiają wykorzysta- 
wił swym członkom w mar- | stawia przed uczelniami, — nie autorów spoza własne- 
cu DKF „Kropka” w cyklu | które kształcą przyszłych — go ośrodka i nie pozwalają 
„Demony ekranu". WAR- | nauczycieli i działaczy kul- na _ publikację antologii 
SZAWA. Otwierane obeo- | turalnych. zadania szcze- tekstów. Sytuacja wymaga 
nie wypożyczalnie wideo- | gólnie | odpowiedzialne _ uzdrowienia, ponieważ od 
kaset oferować mająna po- | Dyskusja wykazała jednak, — poziomu kadry nauczyciel- 
czątek klientom mn. oba | że ich realizacja napotyka — Skiej w zasadniczej mierze 
„Nabanki”, _„Seksmisję”. | wiele trudności. Żaden zależy całokształt kultury 
Wielkiego Szu” „Czuję | ośrodek nie dysponuje no- filmowej. Uczestnicy spot- 

Świetnie”, „Bolka i Lol- | woczesnym sprzętem, po- kania słormułowali wnio- 
ka", a z filmów zagranicz- | zwalającym korzystać zwi- ski, którezostaną przekaza- 
nych „Gandhiego" Richar- | deokaset; istniejące w nie- ne za pośrednictwem Sto- 
da Atlenborougha. BIŁGO- | licznych ośrodkach stoły  warzyszenia Filmowców 
RAJ. Przegląd filmów wę- | montażowe stoją bezczyn- Polskich _ ministerstwom 
gierskich zorganizował | nie. ponieważ nie można kultury i szkolnictwa wyż- 
w marcu DKF ..Pod prąd 








> Ga-ga, 
jaj chwała 
bohaterom 


Zdemoralizowana i rozle- 
niwiona. zlomska społacz- 
ność _ przyszlości wysyła 
w. przestrzeń kosmiczną 
Statek, którego zaloga skła- 
da się z przestępców. Zdję- 
cia do filmu Piotra Szulkina 
Ga-ga. chwała bohate- 
rom” realizowano w War- 
szawie. Glówne role odtwa- 
zdobyć taśm; OPRF-yiFil- szego. Danie Otychsrżyao iotr Szus Jem Sina, lan Nowicki. 
Marek Walczewski. Henryk 
Sista, Jerzy Trela Krzysztoł 





























. tach przeniósł się pan do war- e je to filmz dialogami. ża odgrywa lizowa Majchrzak. Autorem zdjęć 
WARUNEK:  szawskiego Studia Miniatur Fi oda a at zadnie: aj Rack jest Edward Kłosiński. sce- 
2 mowych. Taka decyzja wiąże mi standardami telewizyjnymi,  — Bylioodcinekinformacyj- | nografię projektuje Halina 

DOBRA TASMA ŚDUmynna Ode Tanck | Dobtowkia,_-kastuny 
zj winsiewwiętin Gia tatmnik ny, | Sa Ke » proca 


dziwo kino. Kilkadziesiąt sytua- _ Więcej wyrażać będziamyfiimo- | w imieniu Zespołu_„Per- 

Rozmowa z WIESŁAWEM ZIĘBĄ cji postaci z rozwiającymi się _ wymi srodkami najazdami ed. | spektywa” kieruje Dorota 
zmiary. W Minlaturach znalaz  charskterami Dielog pozwala  jazdami kamery, panoramami, | Ostrowska-Orlińska. 

Wiaraakeh Wadi WSSE z iem bardzo dobre warunki do na psychologiczne cieniowanie a także gestami i mimiką posta” 


» Zacząłem od „Kasztan- ści, charakterów. ale nie Gi. 
długim, obejmującym 7 dwucziestopięciominutowych od- pax” mu "dia zajnkcdszych pom Ę a za To wymaga większej ilości. 


ciaów. serialem animowanym „Tajemnice wklnowj2a- _ zic, poem ył r „Jarek. Sarany sł uarakonić duje c Slroręlatycnącoraeowi: 
is miamdkymaieih sięna sady ao | TOMA 


KIBRZYMIA WAWSĘW Rn 
ią Flm E malbach „Taj dos o Macie- przynajmniej w fiimachdiadzie” 
wały zna: ear. wenórkowago oomigo Ge). wiklirowej zato” wedlug po- ja Sekiewiza komponuje Wal ci dssyszej, pymne animacj. | © Historia nie znala tak 
Zmalnaecda naa wwo 12 Szanieny da koda. mysłu Jerzego Macieja Siaie. dema Kazanecki.apiosokiza: a to wymaga cztery razy węch | lasnego stosunku do sztu- 
nika za daria ola oBublikowałem kikacześął ny: wiza. z którym napisalimy _ aranżowałiwykonujakrtkowski rysunków. Animacje do pierw- | ki: PRZYMIERZE Z TRA- 
- Byłtorównieżfimmuzycz.  Sunków satyycznych w <Szpl. Scenariusze przedstawiające w zespół Lite Ole Opry Niektóre szego odcinka przygołowywa: | DYCJĄ 
my. Muzyka była czynnikiem kach” Krzysztofa Teodora Toa  zakcyhej łamie życie mała znich naprzykład ullóczkga" liśmy grawie rok,aledodrugio. | g SEZON POKOJU W PA- 
organizującym materię fimową. _ pltza Zmuzyka.przedzierzgną- wind jaa olałaca! „ają szara stada przeboja. _ gojużtyłkotrzy miedice.aprzy | Ryż, BARYTON: recenzje 
Pomysł zaczerpnaem z zagieku _ tem sę po długoj pracy w i. wodnych Główym bohalerem mi nastolatków Zwłaszcza, 2 trzecim czymmeśćięukończymy | Ye BARYTON receczie 
„Antonio Vivaldiego ra partytu- _ mowca iczęściowo plastyka Po. |est dojrzewający uczącysięre- staram się, aby fragmenty Z pio- w jeszcze krótszym terminie. It 
me merc roku laka gebnae zmodowmarzecie Qu kcaark Soain. Sm. sanimał lomęaamadid "ją ośdnków móże pan | Szy, wręczenie Złotych 
jest zima, a jednak przynosi nam niu. realizowałem również filmy sry ię w tych opowieściach nych animowanych teledysków "- zrenfzować w ciągu roku? Globów 

















atiewlk: nię tyko przekazać jaknajwię- "© Niemniej Pierwszy odci- © Kiedy zaczęły się zaję- 
© jest pan wychowankiem nią Nukę z biuesany z sani Gel Wiedzy o zwrząłach ele  mekwydaje się nazbyt słałycz Pm, pecnym sysienia | ia Warsztatu pana 
bilsiego Studa Fimów Ry. Aly Sky „Trble Zafimk rownież zacisk na my Pore mjgyak, - bedzodużo 1 | Młodych? CELULOIDOWY 

p A uczyła w otrzymaiemnawetwyróżnie. koleżeństwo, przyjaźń. Mezzewamsdidyw © Czfcziająpanatzyi | ST 
się gry ubiegłorocznym festiwalu ta pracy nad sersłom... INNA CZURIKOWA w 


1a fotepnie. polem grze i kac 
gralem w różnych zespo- = 
kach Banik i lae Geo. tom. ażatowania wdów! 
wej. Pewnego dnia pojechałem  dzięcka”. 
na dwutygodniową próbę dla © A fimy indywidualne, au- 
kandydatów na animatorów: zo- _ torskie, dia: dorosłych? „Kap- 
stałem przyjły do pracy po  pyrend”, „Dzwonek”, „Koeg- 
trzech dniach. Tak zacząłem — zystancja”... 
Wrona zzda KKA. Bt jatka aa 
al I bardzo pożytecz- satyryczne, 
rych lat, terminowałem u La- jło do głosu 
chosława Marszałka, twórcy . moje upodobanie do pure-non- 
„Reksia”. Bez imudnej pracy — sensu. absurdu 
animatora trudno panować nad © Po prawie dziesięciu le- 





= Uznam to za zmamowany | portracie na życzenie 
czas, góy nie otrzymam dobrej | © Wokół  Kontrontacji: 
barwnej taśmy. Pierwszy odci- | BAL 
nek nakrędiimy na taśmie | © Gary Cooper był ldolem 
ORWO z powypiukiwanymi | i aktorem wszechstron- 
zmieniającymi się Co parę me- | nym: OSTATNI RYCERZ 
trów kolorami. źmudra przca | HOT LyWOODU 


nad stroną plastyczną poszła na dak: 
mame. Jaki kontretent za | © Z ekranów świata: KO- 


graniczny kupi film o takich ka. | BIETA PUBLICZNA 
lorach? © PRZYJACIELE Z GA- 
Rozmawiai | LAKTYKI: co dalej z boha- 

BOGDAN ZAGROBA | terami gwiezdnych wojen? 

















Kino wyobraźni 





ANNA" 
TATARKIEWICZ 


Kino imaginacyjne uważane jest zwykle za przeciwieństwo 
kina realistycznego. Czy nurty te są rzeczywiście przeciw- 
stawne czy się uzupełniają? Czy wzmocnienie nurtu kreacyj- 


nego w polskim 





ie ostatnich lat jest zjawi 





jem pozytyw- 


nym, czy też niesie z sobą pewne zagrożenia? Cykl podejmują- 
cy te problemy rozpoczął Czesław Dondziłło w nr. 11 i 12. 


Kształt 


niewidzialnego 





i krytycy filmowi nie stanowią tu wyjątku. 

Można przypuścić, że nawet amatorzy fil- 
mów pornograficznych w skrytości ducha za istotę 
kina uważają ukazywanie „nagiej prawdy”... Zaś 
iczni, jawni zwolennicy filmów rozrywkowych bądź 
publicystycznych nie kryją przekonania, że właśnie 
te gatunki to ..prawdziwe kino”. | podają argumenty 
za takim poglądem. 

W dalszym ciągu tego tekstu postąpię podobnie. 
Mianowicie spróbuję uzasadnić, dlaczego najważ- 
niejszą dziedziną sztuki filmowej są filmy „kreacyj- 
ne”. pełniące (jak sądzę) funkcję para-sakralną. Po 
prostu tylko takie filmy naprawdę mnie interesują 
(no i jeszcze uczciwe dokumenty). 


ażdy człowiek ma skłonność do uogólnia- 
K nia własnych opinii i upodobań. Kinomani 





Szczerze mówiąc, nie wiem. czy istnieje jakaś 
powszechnie przyjęta definicja filmu „kreacyjne- 
go”. W inoim odczuciu do „„kreacyjnych” należą 
filmy. w których — niezależnie od zastosowanej poe- 
tyki — prym wiedzie wyobraźnia oraz intuicja. Dzięki 
nim właśnie powstają dzieła. stanowiące zmetafory- 
zowany model sytuacji kulturowej 
Do kreacjonistów należałby więc zarówno Fellini 
jak Antonioni. zarówno Has | Szulkin. jak Wajda 
i Majewski. Has w „Sanatorium pod Klepsydra”, 
a Szulkin we wszystkich swych filmach dlugometra- 
żowych tworzą wizje nadrealistyczne. ..oniryczne' 
Wajda i Majewski w takich filmach jak Smuga 
cienia” czy „Lekcja martwego języka” utrzymują się 
pod pułapem prawdopodobieństwa '. A przecież 
Czujemy, że i tu nie idzie o wierność pewnej rzeczy- 








„Lekcja martwego języka” Janusza Majewskiego 


wistości zewnętrznej. lecz o przekazanie prawdy 
wewnętrznej. Jakiej? Do tego powrócę po dłuższej 
dygresji 


Między Heraklesem 
a Don Kichotem 


Chcąc wyjaśnić mój stosunek do sztuki filmowej, 
muszę spojrzeć daleko w przeszłość. Tak się złożyło, 
że moją pierwszą. samodzielną lekturą był nie ele- 
mentarz, ale stara. galicyjska „Mitologia Greków 
i Rzymian” (Dr A. Zipper: „Mitologia Greków i Rzy- 
mian''. Wyd. Zukerkandla, Złoczów, 1898r.) Egzem- 
plarz. na którym uczyłem się czytać, dawno zaginął, 
ale po latach udało mi się odnaleźć tę „Mitologię” 
w jakiejs bibliotece. Jest to dziełko napiane stylem 
naiwnym i podniosłym, a szczegolnie wyraziście 
udało się autorowi przekazać dzieje Heraklesa, syna 
Zeusa i ziemianki. bohatera trudu. 

Oto przed 18-ietnim Heraklesem stanęły dwie ko- 
biety: „jedna skromna. odziana w białą szatę. druga 
rozglądająca się śmiało i wyzywająco, ubranawsza- 
ty wykwintne”. Ta druga, zwana, jak się dowiąduje- 
my. bądż Szczęśliwością. bądź Nikczemnością — 
obiecuje Heraklesowi słodkie życie beż wysiłku. 
A pierwsza - Cnota — mówi 

.« Nie będę łudzić cię nadzieją rozkoszy. ale jak 
bogowie urządzili, tak rzeczywisty stan rzeczy 
z prawdą ci wyłożę. Owoż żadnej dobrej i pięknej 
rzeczy nie dali bogowie ludziom bez znoju i usilnego 
Starania; pracować musisz. hartować ciałoi wytężać 
umysł. ale znajdziesz za to zadowolenie w samym 
sobie, będziesz pożytecznym ludzkości, doczekasz 
się miru u bogów, a poczciwej sławy u ludzi”. 

Czyż nie urocze? 

Ponieważ moi Rodzice byli agnostykami i wycho- 
wywali mnie w tymże duchu, lektura „Mitologii "była 
moim pierwszym, głębszym kontaktem ze sferą 
„Sacrum ”. Książka, choć ilustrowana, w zasadzie 
zwracała się do czytelników dorosłych. czułam więc 
że opowieści o bogach olimpijskich, opatrzone ich 
podobiznami, to coś innego niż bajki © krasnolud- 











ciąg dalszy na str. 4 








ciąg dalszy ze str. 3 


kach, czy nawet te z 1001 nocyw wydaniu dladzieci 
A równocześnie nikt mi w tych bogów nie kazał 
wierzyć. nie przekonywał, że istnieją „naprawdę 


Więc nie naprawdę” a niby?”... Był to jakiś 
osobny świat, który tak mnie zafrapował, że już jako 
uczennica w gimnazjum postanowiłam studiować 
filologię klasyczną, aby bliżej poznać ludzi, którzy 
ten świat stworzyli. I tylko okoliczności zewnętrzne 
przekreślily ten zamiar. Nie mniej pozostała fascyna- 
cja mitami i niewyrażne przeświadczenie, że post 
cie zmyślone mogą być bardzo ważne, choć nie 
istnieją „naprawdę! 

Grecy zapewne wierzyli w swoich bogów. podob- 
nie jakdziśwyznawcy żywych religii wierzą wgłoszo- 
ne przez nie miły i dogrmaty. Ale z naszego obecnego 
punktu widzenia bogowie olimpijscy to piękne zmy- 
ślenia, twory wyobraźni. zaś cała. związana z nimi 
twórczość plastyczna — to tylko ucieleśnienie tych 
zmyśleń. 

Dawne dzieła sztuki sakralnej nie są nam obojęt- 
ne, mimo iż nie podzielamy wierzeń. którym hołdo- 
wali ich twórcy. Wizerunki postaci fikcyjnych prze- 
mawiają więc do nas. choć same te postaci uważa- 
my za fikcje. Przemawiają chyba dlatego, że w tych 
kształtach. tak wyrazistych, zawarła się prawda 
o stosunku twórców do świata, do innych ludzi, do 
Bytu. Postacie fikcyjne byłyby więc ważne nie dlate- 
go. że przekazywały jakąś prawdę obiektywną 
w świecie bogów, ale dlatego. że poprzez nie wyra- 
żała się prawda o sytuacji wewnętrznej ludzi, którzy 
wymyślali fikcyjne postaci i nadawali im konkretne 
kształty. 

Rysowałyby się tu więc dwa porządki: fak- 
tów obiektywnych. historycznych, sprawdzalnych, 
umiejscowionych w czasie i przestrzeni, oraz fak- 
tów. a raczej bytów „intencjonalnych ", zradzonych 
z wyobraźni. Mieszanie tych dwu porządków byłoby 
biędem. analogicznym do błędu, popełnianego 
przez Don Kichota, dla którego bohaterowie roman- 
sów, czarownik Meriin czy rycerz Amadis, należeli 
do tego samego świata, co ludzie z jego otoczenia 
lub postacie historyczne. 

Dostojewski uważał „Don Kichota” za największe 
dzieło epickie nowożytności. Istotnie. nie ma chyba 
postaci zmyślonej, która byłaby tak obecna, wśród 


4 


nas, tak wyrazista. jak Rycerz Smętnego Oblicza 
i jego daremne trudy. Czy nie dlatego, że Cervantes 
uchwycił tu sytuację kulturową, w której człowiek 
musi przeprowadzić rozgraniczenie między świa- 
tem faktów obiektywnych a światem fikcji - waż- 
nych, mimo iż są tylko fikcjami — bo mieszanie tych 
dwu porządków staje się rodzajem obłędu? 

Przypuszczam, że Cervantes to właśnie wyraził, Że 
aktualna mutacja kulturowa przynosi m.in. radykal- 
ną zmianę naszego stosunku do mitów, które są 
ważne, choć nie ..prawdziwe' 

I dlatego tak wielką wagę przywiązuję do sztuki 
filmowej, która wyjątkowo sugestywnie ucieleśni: 
postacie fikcyjne. „„mityczne”. Tyle. że jak dotych- 
Czas są to przeważnie postacie dosyć mizerne, po- 
spolite. Gzy dlatego. że film z natury swej jest sztuką 
poślednią. czy też dlatego. że ta forma sztuki plasty- 
cznej (bo ma rację Panowsky, że to jest sztuka 
plastyczna) zrodziła się w warunkach ogólnego ki 
zysu kultury, kryzysu wartości i dopiero przezwycię- 
żenie tego kryzysu pozwoli sztuce filmowej na wyka- 
zanie swych pełnych możliwości? 

W moim przekonaniu najwybitniejsze dzieła sztu- 
ki filmowej przemawiają za taką perspektywą na 
przyszłość. Przemawiają za tym także czołowe dzie- 
ła nurtu „kreacyjnego” w kinematografii polskiej. 


W kręgu trudów 
i wartości 


W krótkiej wypowiedzi nie sposób przeprowadzić 
rej analizy polskiej twórczości filmowej z prezen- 
towanego tu punktu widzenia; w ogóle analiza taka 
byłaby zadaniem niełatwym. raczej na miarę zespołu 
niż jednej osoby. Tu chciałabym tylko zatrzymać się 
nad dwoma filmami, które wymieniłam na wstępie - 
mam na myśli „Smugę cienia” Wajdy oraz ..Lekcję 
martwego języka” Majewskiego. Dlaczego właśnie 
nad tymi? Bo zastanawiając się nad moim stosun- 
kiem do polskich filmów 40-lecia. uświadomiłam 
sobie, że te dwa wywarty na mnie największe wraże- 
nie, że oglądałam je parokrotnie i moglabym oglą- 
dać jeszcze. wiele razy. że więc muszą być jakieś 
powody tak żywej reakcji 
Wiąże się to zapewne z charakterem ekranizowa- 
nych „mitów ”. to znaczy pierwowzorów literackich. 
a także z osobowością twórców — reżyserów. opera- 
torów. aktorów — którzy tym mitom nadali kształt 
wizualny. W końcu wielka sztuka plastyczna dotych- 


czas zawsze polegała na ucieleśnianiu mitów 
większego i mniejszego kalibru: czemu dziś miałoby 
być inaczej nawet jeśli nasz stosunek do mitów 
ulega zmianie. 


Śmuga cienia” zajmuje szczególne miejsce 




























































w twórczości Conrada. Polaka, Europejczyka, wy- 
powiadającego się po angielsku: to na wpół auto- 
biograficzne opowiadanie autor napisał u schyłku 
życia, jako ojciec dorosłego syna-żolnierza, w trak- 
cie trwania wojny. która miała przywrócić Polsce 
niepodległość. | jest to jeden z niewielu utworów 
Conrada (czy nie jedyny?), łączących doskonałość 
formalną z wizją świata nie tyle optymistyczną, co 
nie-beznadziejną: trud bohaterów zostaje tu uwień- 
czony zwycięstwem nad silami przyrody, i — przede 
— nad „złymi mocami”, jakie ciążą nad 
jego zalogą. A te złe moce to po prostu 
niegodziwość czy obłęd poprzedniego kapitana. 


Jak wiadomo, Andrzej Wajda podjął się tej ekrani- 
zacji wbrew sobie. tylko dlatego. że Anglicy się przy 
tym uparli, uważając, że Conrada ekranizować może 
tylko reżyser-Polak, a jeśli Polak, noto Wajda, Reali- 
zacja filmu była połączona z wyjątkowym trudem. bo 
Wajda źle znosił pobyt na morzu. A przyjęcie „Smu- 
gi” przez większość polskich krytyków i część ma- 
Sowej widowni nie okazała się nagrodą, współmier- 
ną do tych trudów i do walorów filmu. Bo (w mt 
przekonaniu) jest to filmo niezwykłej urodzie plasty- 
cznej. a przy tym — o głębokiej wymowie moralnej. 
Walory plastyczne to zasługa reżysera i operatora; 
sugestywność moralna wiąże się z wykonawcami. 
z angielskim odtwórcą roli Ransome'a, z kreację 
Marka Kondrata w roli kapitana. 




















Przypomnijmy, że Kondrat zadebiutował w „_Za- 
klętych rewirach'" Majewskiego, gdzie przekonują- 
co ukazał młodego człowieka, który — jak Herakles... 
— stanąwszy wobec wyboru, nie idzie drogą ułatwio- 
ną a niegodziwą, tylko decyduje się na drogę niee- 
fektowną. zapewne uciążliwą, lecz za to rzetelną. 
! w „Smudze cienia" Kondrat znów zdołał uwiary- 
godnić postać młodego, niedoświadczonego kaj 
tana, który w wyjątkowo trudnej sytuacji staje na 
wysokości zadania, dzięki sile ducha ocalając po- 
wierzony sobie statek i ludzi. Twórcom udało się tu 
dać sugestywny obraz trudu niedaremnego, obraz. 
w moim odczuciu. jak gdyby proroczy, bo antycypu- 
jący wyjątkowo trudny okresi naszego narodowego 
bytowania. i w ogóle historii. Okres, wymagający 
pełnej mobilizacji sil wewnętrznych, do jakiej ten 
film jak gdyby nawołuje i zachęca. 


mz W ryc przez tak wielu krytyków 





uważałam i UNĘĘ am za dowód słabości naszej kryty- 
ki. nastawionej faktycznie bądź na filmy rozrywko- 
we, bądź na publicystykę. bądź — dwa grzyby w bar- 
szczu — na skrzyżowanie tych dwu gatunków, w ro- 
dzaju na przykład... no. mniejsza z tym jaki bestseller 
lat 70-tych chciałabym tu wymienić. 








Jeszcze osobliwsze były losy ..Lekcji martwego Z ULICY DO KINA 


jązyka”, filmu w praktyce nie znanego szerszej pu- 
bliczności (komuś tam się nie spodobał i w rezulta- 
cie przemknął przez ekrany). a w dużej mierze nie- 
docenionego też przez krytykę, która w chwili po- 
wstania Lekcji” była pogrążona w wirze doraźnych 
walki miała oczy wyłącznie dla filmów publicystycz- 
nych 
Omawiając swego czasu „„Lekcję martwego ję; 

ka” zatytułowałam recenzję „Requiem dla rycerza 
| chyba w istocie film zawiera pożegnanie pewnej 
formacji kulturowej, a zarazem głosi prawdę. że 

ią formacje, ale nie mijają bez reszty związane 
z nimi rzeczywiste wartości. | że ludzie umierając, 
a może — powracając do Wielkiej Jedni? - pozosta” 
wiają po sobie żywą pamięć. Bo ta prawda. jak 
sądzę. wynika z historii umierającego „.rycerza” 
i zakochanej w nim dróżniczki, którą ta dramatyczna 
przygoda zapewne przemieni, przeistoczy. ..prze- 
ani 


Dziś przez kino 
do teatru 


amiast do kina „Delfin”, poszedłem do teatru „Stu- 

dio”. Dla urozmaicenia, ale też nie bez kozery tam 

Się udałem. Cel jakiś mi przyświecał i zdecydowanie 
stronnicze nastawienie. Muszę na tym miejscu zaznaczyć, 
że osobiście za teatrem nie przepadam. Wolę kino. bo 
w kinie lepiej mi się śpi. Kiedyś przed laty zasnąlem w „Dra- 
matycznym” na „Iwonie księżniczce Burgunda" Witolda 
Gombrowicza. Ze wstydem muszę wyznać — nie tylko przy- 
snąłem, lecz przy tym, © zgrozo, pochrapywałem. I ło na 
sztuce mojego. Mistrza! Obecna na tym przedstawieniu 
moja pierwsza żona budząc mnie, powiedziała z wyrzutem: 
„A połem się dziwisz, że cię nie lubią w środowisku”. 
Dawała mi do zrozumienia, że w środowisku uchodzę za 
fanatyka i chwalcę twórczości autora „Ferdydurke”. akiedy 
nikt nie widzi, nudzę się jak mops i przesypiam najciekaw- 
sze momenty dramaturgiczne uwielbianego pisarza. Sło- 
wem tęgi ze mnie blagier i pozorant. W kinie natomiast. 
owszem. śpię niekiedy jak zabity ale nigdy nie chrapię. Pod 
tym względem kino jest zdrowsze i po wyjściu z niego czuję 
się wypoczęty, jak gdybym wlaśnie wstał od telewizora po 
długiej drzemce. 

Rzecz w tym, że ja chronicznie nie znoszę gadulstwa. 
Gadulstwa podniosłego, gadulstwa szeptanego, gadulstwa 
wrzaskliwego ani żacinego innego. W przedstawieniu tea- 
tralnym gadulstwo, czyteż gadanie, odgrywa na ogół pierw- 
szorzędną rolę. Najbardziej jednak drażni mnie gadanie na 
Stronie. Aktor zaciera ręce i próbuje mi powiedzieć: „Uwa- 
żaj na mnie, zaraz tu będą dziać się cuda”. A potem wchodzi 
ma scenę jakiś niedożywiony osobnik w koszulce gimnasty- 
cznej i przez trzykwadranse, zapominając o świecie i dykcji, 
monologuje na temat mniej więcej związany z jego paskud- 
ną rodziną dorobkiewiczów, z którą to rodziną on zerwał raz 
na zawsze, choć nigdy nie zapomni kominka w jadalnym 
i strzelających drewnianych szczap. Tak więc teatr odbie- 
ram tylko wtedy. kiedy sztuka w nim grana składa się 
z samych didaskafiów. A reżyser jest na tyle dobry, że 
aktorzy nie zderzają się w przejściu. 

Jstnieją wszakże wyjątki od tej reguły. Podszyte zresztą 
nikczemną prywatą. To reżyserska działalność teatralna 
moich kolegow, notabene aktorów filmowych. którzy nieja- 
„Smuga cienia” Andrzeja Wajdy |] ko przez kino realizują swoje teatralne koncepcje (być może 

— są to w istocie działania niezależne, aczkolwiek wyczuwam 
w nich wpływ doświadczeń wyniesionych z kontaktów z fil- 
mem). Mam na myśli Krzysztofa Zaleskiego, aktora dziś 
rzadko występującego na planie filmowym, niegdyś czoło- 
wego odtwórcę ról w kinie moralnego niepokoju. Wyraźnie 
ową filmowość dało się zauważyć w przedstawieniu prze- 
zeń reżyserowanym. w „Mahagonny”, wedlug Bertolta Bre- 
chta. Nie choczi tu o poszczególne elementy inscenizacji. 
lecz raczej o samo wrażenie filmowości lego spektaklu 

Ostatnio „wrażenie filmowości” towarzyszyło mi. kiedy 
oglądałem przedstawienie w teatrze. Studio”. wyreżysero- 
wane przez mojego ulubionego aktora filmowego Bogusta- 
wa Lindę. Właściwie jest to jego warsztat reżyserski. Linda 
wziął na warsztat sztukę węgierskiego dramaturga Petera 
Muiilera pt. „Przedstawienie pożegnalne”, z przydługim 
podtytułem: „Tragiczna parada clownów w dwóch częś- 
ciach. Ostalni program chicagowskiego cyrku »Steven and 
Gavalleri« przedstawiony w grudniu 1945". Premiera odbyła 
sie w lutym 1985 roku. Jak się łatwo domyślić. rzecz dzieje 
się tuż po zakończeniu drugiej wojny światowej. Cyrk „Ste- 
wen and Cavaferi” stoi w obliczu bankructwa. Dyrektor 
„postanawia dać pożegnalne przedstawienie i zaprasza do 
udziału w nim przedwojenne stawy cyrkowe. Zjawiają się 
clowni i akrobaci. przynoszą z sobą odpowiedni bagaż 
przeżyć wyniesionych z wojny. Autor sztuki próbuje znaleźć 
granicę między kreacją a rzeczywistymi przeżyciami boha- 
terów. Mussoliniego I jego świłę odgrywają clowni i akroba- 
ci głęboko doświadczeni przez faszyzm. Linda nadaje 
przedstawieniu wymiar. cyrkowej bufonady. z popisami 
 akrobatycznymi, palbą i samolotami latającymi tuż nad 
głowami widzów. Gorzkiej bułonacy, tragicznej, wspoma- 
ganej świetną muzyką Przemystawa Gintrowskiego. 

Wrażenie kina, wrażenie filmowości w obu przeze mnie 
wymienionych przedstawieniach miałoby  przesądzać 
o wpływie kina na teatr? Jeżeli nie we wszystkim i nie do 
końca, to jedno jest pewne — oba te spektakle skutecznie 
rozpraszają nudę teatralną. Dla niżej podpisanego stanowi 
to wartość podstawową. 


Majewski. ekranizując powieść Kuśniewicza, 
stworzył swe arcydzieło, a do tego sukcesu walnie 
przyczynili się aktorzy. Olgierd Łukaszewicz, artysta 
o szczególnym charyzmacie, dał tu głębokie stu- 
dium godnego. ale i gorzkiego umierania: Małgo- 
rzała Pritulak obdarzyła skromną bohaterkę wewnę- 
trznym cieplem i hartem. Zakończenie filmu. gdy 
dziewczyna odwozi w śnieżną dal trumnę ze zwioka- 
mi ukochanego — to jeden z najpiękniejszych, naj- 
celniejszyth obrazów transcendencji. jakie zdarzyło 
mi się widzieć na ekranie. Może w ogóle najpiękniej- 
szy? 

2 tych dwu filmów można wysnuć generalne 
wnioski. Dla powstania wybitnego .. 
dzieła sztuki filmowej (wybitnego — 
ciu) potrzebny jest „mit” — opowieść. trafiająca 
w sedno sytuacji kulturowej: reżyser 6 twórczej 
wyobraźni plastycznej: wspólgrający z nim opera: 
tor, oraz aktorzy, zdolni przekonująco ucielęśnić 
bohaterów „mitu”. No iwiazowie, nastawieni niena 
rozrywkę, nie na dorażną interwencję, ale na odbiór 
trwałych wartości, 

Wartości „niewidzialnych ”. takich jak milość, lo- 
jalność. wierność, odwaga, siła ducha. Bo też istot- 
na rola prawdziwej sztuki, a więc także sztuki filmo- 
wej. polega na tym, aby nadawać kształt temu. co 
niewidzialne dla nas, zwykłych zjadaczy chleba, 
których sztuka — Wielka Fikcja wciąż od nowa 
próbuje w aniołów przerobić. | czasem się jej to 
udaje 


ANNA 
TATARKIEWICZ 





EKSPERYMENT W STAR 


O realizacji filmu Dominika Wieczorkowskiego „Gra w ślepca” 


Elżbieta Kijowska i Jerzy Jarosz 


Warszawy do Łodzi w taki 
mróz daleka droga, a do Pa- 
bianic — jeszcze dalej. Obiekt, 
w którym realizuje sią dzisiej- 

szą scenę, leży nieco za Pabianicami 

Trzeba minąć miejscowy „„Połam”, 

potem dalej, podmiejską ulicą Party- 

zancką, aż do skrzyżowania, przy któ- 
rym stoi ogromna ruina z czerwonej 
cegly. Straszy wypalonymi kikutami 
zwęglonych ścian i pustymi oczodoła- 
mi Okien --z jednej strony ograniczona 
wstążką szosy, z drugiej przemysłową 
bocznicą kolejową. Ten młyn spalil si 
cztery miesiące termu. ale na razie nic 
nie wskazuje, żeby przygotowywano 
się do odbudowy. Okoliczni mies: 
kańcy pokpiwają sobie: „Jak w czasie 
wojny młyn spalił się w grudniu, to już 

w maju był na chodzie. A teraz. 

Może teraz mamy za dużo młynów. 

albo za dużo chieba? Więc na razie 

spalony młyn przypomina dekorację 

widowiska z cyklu „światło i dźwięk” 

ruiny. jakaś drewniana konstrukcja, 

sięgająca drugiego piętra, jakieś me- 

gafony, reflektory... A jedynym gospo- 

darzem jest tu na razie ekipa filmowa 
Gry w ślepca”. 


Wyładowujemy się z taksówek. ny- 
sek | roburów, rozpoczyna się zwykła 
krzątanina. O tyle trudniejsza, że siar- 
czysty mróz, Toteż ci. którzy są na 
razie „bezrobotni , ruszają w stronę 
świetlicy. Młyn się spalił, ale budynek 
administracyjny tętni życiem; serwuje 
się herbatę. Tyle. że takich szczęśliw- 
ców jest niewielu: technicy instalują 
statywy do oświetlenia i wielkie, cięż- 
kie reflektory, dziesiątki metrów kabla 
rozpełzio się po całym młynie. Przy 
kamerze krzątają się już — reży- 
ser, operator. Andrzej J. Jaroszewicz 
i szwenkier; reżyser tlumaczy. jakie 
efekty chcialby uzyskać w tej właśnie. 


ważnej dla filmu scenie, Największy 
kłopot ze słońcem: ni stąd ni zowąd 
pojawiło się po dwóch miesiącach 
nieobecności, jak na złość, bo bardzo 
trudno w takie jasne popołudnie za- 
markować. jak powiada scenariusz, 
„„zmierzch przechodzący w noc”. Przy 
tak intensywnym słońcu. odbijającym 
się dodatkowo w białym śniegu, właś- 
ciwie nie sposób uzyskać efektu 
zmierzchu. Trzeba czekać. Jak dłu- 
go? Aż się ściemni, a więc kilka go- 
dzin. Mam wiele czasu, żeby przyjrzeć 
się planowi, przeczytać scenopis, za- 
stanowić się nad dzisiejszą sceną. 
wreszcie — porozmawiać z interpreta- 
torem jednej z dwóch głównych po- 
staci. Starego. 

Nie będę ukrywać, że cieszę się zte- 
go spotkania: kilka ról Marka Walcze- 
wskiego, min. telewizyjna kreacja 
Eryka XIV, tytułowa rola w filmie „Go- 
lem” Szulkina czy w sztuce teatralnej 
„kariera Artura Ui" Brechta. mocno 
utkwiły w mojej pamięci. Ciekawe, że 
są to role neurasteników, psychopa- 
tów. szaleńców. 

— Jakie przyczyny sprawiły, że an- 
gażuje się pan tak często do ról ludzi. 
najogólniej mowiąc. niezrównoważo- 
nych? 

— Zaczęło się od roli Stańczyka 
w filmie „SOS”, potem był Arturo Ui, 
ita. ita. Ale lata mijają, zbliżam się do 
pięćdziesiątki i chciałbym sprobować 
grać inaczej imówić widzom coś inne- 
go. Tymczasem Piotr Szulkin znowu 
zaproponował mi rolę kolejnego ..po- 
twora”, bo twierdzi, że „jestem świet- 
ną projekcją jego wizji"! Myślę. że po 
pewnej odmianie stylu, konwencji, 
genre u — jestem właśnie po Vabanku 
1" Machulskiego, gdzie grałem pierw- 
szą w moim zyciu rolę komediową — 
będę mógł zagrać jeszcze lepszego 

potwora”! 


Krzysztot Tyniec 















































































YM MŁYNIE 


— Czy w filmie „Gra w w ślepca 
także przypadła panu rola człowieka 
nieco dziwnego? 

— Owszem. Tyle, że już ojca. Cieka- 
we, że ta filmowa historia jest zbieżna 
z fragmentem mojego własnego życia 
Mój ojciec także, jak Stary w filmie. 
zagłębiał się w sprawy metafizyczne. 
uprawiał sztuki magiczne i „czary. 
Pamiętam jak łączył nasze glowy — 
swoją i moją — „„szyszylem” — miedzia- 
nym drutem, aby przeniknąć moje my- 
śli. zgadywać np. co czytałem. 

— Ale reżyser napisal swoją historię 
niezależnie od pańskich wspomnień? 

— Zupełnie niezależnie. Stary posu- 
nął się jeszcze dalej, niż moj ojciec. 
wierzy, iż pewne siły, skupiające się 
w psychice człowieka. mogą dokony- 
wać rozmaitych działań — przesuwać 
przedmioty na odległość. powodować 
uneszenie się człowieka do góry, tak 
że staje się „psychicznym podusz- 
kowcem". Stary. to człowiek o wielkiej 
wyobrażni. ogromnych, aspiracjach. 
tyle. że nie bardzo mu się to wszystko 
udaje... 


— A więc kolejna niekonwencjonal- 
na postać — doprawdy trudno mówić 
o zmianie typu bohatera. Ale nie są- 
dzę. żeby miał być to dla pana pro- 
blem: aby dobrze interpretować po- 
dobne role „tych, ktorzy więcej czują, 
a więc więcej cierpią” — jak mówił 
prof, Kępiński — potrzebna jest wielka 
wrażliwość i wyobraźnia. Widocznie 
reżyserzy wyczuwają w panu obie te 
cechy. 


- Być może. Niemniej potrzebny 
jest „zdrowy plodozmian*. Odmien- 
ność ról. rodzajów ekspresji. Po „Grze 
w ślepca” chcialbym zwrócić się zno- 
wu w stronę teatru, nie próbowałem 
już półtora roku. Jerzy Grzegorzewski 
przygotowuje spektaki „Wariacje Il". 
który opierać się będzie na części 
tekstów i elementów przedstawienia 
„„Bloomozalem . Aktor musi wracać 
do teatru. Film i telewizja bowiem 
kształcą warsztat realistyczny. kon- 
kretne umiejętności aktorskie. Ale te- 
atr— to z kolei nauka skończonej krea- 
cji. Uprawiać te dwie dziedziny, to 
jakby pisać powieść iwiersze, na prze- 
mian. 


Film ..Gra w ślepca” -- najogólniej 
ujmując, bowiem reżyser prosi. by nie 
dekonspirować pewnej niespodzianki 
i tajemnicy — opowiada o spotkaniu 
dwóch ludzi. Młodego chłopaka, wy- 
rzuconego z domu, który chciałby zro- 
bić karierę. by udowodnić ojcu, jak 
wiele potrafi oraz Starego. Jądrek 20- 
staje wybrany przez Starego, który po- 
trzebuje chłopaka jako przybranego 
syna, spadkobiercę swojej „tajemnej 
wiedzy” i swoje medium. Chłopak jest 
potrzebny Staremu dla realizacji jego 
parapsychologicznych zamierzeń, do 
zwycięstwa nad prawami natury. a za- 
razem nad własnym nieudanym ży- 
ciem, Jest to więc, jak mówi reżyser — 

historia przyjażni, nadzi zarazem 
wielkiej manipulacji”. 


Właśnie. manipulacji. Jeśli tak jest 
w istocie, to trafiłam na scenę kulmi- 
nacyjną. Scenopis najdokladniej opi- 
suje tę scenę. Zmierzch. Przed mły- 
nem zbierają się uczestnicy ekspery- 
mentu. Coraz ich więcej i więcej. Te- 
chnik majstruje coś przy aparaturze 
nagiaśniającej. starannie przygoto- 
wuje wzmacniacz. Powali zapada noc. 
reflektory zapalają się. Słychać głos 








Starego. zwielokrotniony przez głoś- 
niki: „Przygotować się!” Pośrodku 
gromady widzów. na dwóch szatach 
leży Jędrek. Rozgiąda się dookoła o3- 
trożnie. czuje się nieswojo pośród 
wpatrzonych w niego parusetek oczu. 
Stary krzyczy: ..Koncentracja!” | eks- 
peryment się zaczyna. 


Stary: „Jesteś lekki"! 
Głos grupy sekunduje: „Jesteś lekki"! 
Stary. „Ziernia cię odpycha”! 
Grupa" powtarza: „Ziemia cię od- 
pycha”! 

Stary: „Jesteś lekki! Unosisz się! 


Napięcie emocjonalne rośnie. at- 
mesiera zagęszcza się. | tu. zupełnie 
niespodziewanie. rzeczywiście zaczy- 
na się coś dziać: w murze młyna uka- 
zuje się szczelina. Na twarzy Jędrka 
maluje się olbrzymi wysiłek. potzresza 
czoło. Stary jeszcze raz powtarza su- 
geslię. mur pęka. sypiesiętynk. Ciężki 
kawal ściany zwala się tuż za grupa lu- 
dzi. podnoszą się kłęby kurzu. Nagle 
zapada cisza. W następnym momencie 
wśród widzów wybucha panika, ludzie 
rzucają się do ucieczki. Stary krzyczy: 

Stać! Stać!" Ale nie jest już w stanie 
niczego powstrzymać. 

Tak kończy sięeksperyment. a zara- 
zem najważniejsza chyba scena filmu. 
Scena, która dla Starego znaczyć mo- 
że klęskę. a dla Jądrka — kolejny krok 
w dorosłość, dojrzałość. 
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nie wprost głupie, to nie będę 

głośno oponował, po cichu po- 
myślę jednak, że mój rozmówca cał- 
kowicie pozbawiony jest poczucia 
humoru. 

Oczywiście, śmiech śmiechowi nie- 
równy, bywa i tak, że się śmiejemy, bo 
nas łaskoczą w pięty. lecz w gruncie 
rzeczy chcielibyśmy lać rzewne łzy 
nad głupotą dostarczyciełatak zwanej 
rozrywki. Otóż to nie jest ten wypadek. 
Komizm „Gwiezdnych wojen” jest 
wcale niezłej próby. Z całą pewnością 
nie mamy tu do czynienia z humorem 
w typie: wszedł garbus, śmiechom 
i zabawom nie było końca. 

Akcja „Gwiezdnych wojen” toczy 
się w jakimś nieokreślonym miejscu 
kosmosu w równie nieokreślonej 
przyszłości, wystarczy jednak, wybra- 
wszy się do kina, rzec sobie: idę na 
science-fiction, a natychmiast dozna 
się rozczarowania. Jak każdy gatunek. 
science-fiction ma swą wewnętrzną 
logikę. otóż tę logikę filmy Lucasa 
naruszają raz po raz i to w sposób 
drastyczny. Można więc sobie wyo- 
brazić. że w przyszłości, opanowaw- 
szy kosmos, ludzie będą ze sobą to- 
czyć bezsensowne wojny, posługując 
się bronią. wobec której bomba wodo- 
rowa to dziecinna zabawka, ale z pun- 
ktu widzenia logiki science-fiction jest 
idiotycznym absurdem przypuszcze- 
nie, że kosmiczni podróżnicy trafią 
kiedykolwiek na planetę, na której 
małpoludy i wynaturzone potwory od- 
dają się rozrywkom dokładnie takim 
samym. jak podpici wczasowicze 
% restauracji „Żawrat” w Zakopanem. 
Stoimy więc wobec wyboru: albo to 
jest science-fiction, a wtady mamy do 
czynienia z idiotyzmem zgoła monu- 
mentalnym, albo też z fantazją nauko- 
wą filmy Lucasa mają tyle wspólnego. 
co „Qyberiada” czy. Dzienniki gwiaz- 
dowe ljona Tichego” Stanisława Le- 
ma, a wtedy śmiać się możemy z czys- 
tym sumieniem. Choć, rzecz jasna. 
warto zapytać z czego się Śmiejemy 
i jaki jest mechanizm tego śmiechu? 

Łatwo zauważyć, że kosmos, w któ- 
rym rozgrywa się akcja filmów Geor- 
ge'a Lucasa, to nie miejsce, w którym 
urzeczywistniają się obecne nadzieje 
czy też koszmarne sny ludzkości, lecz 
gigantyczny Disneyland. wesołe mias- 
teczko. zaludnione przez twory ludz- 
kiej wyobraźni. Czego tu nie ma? Są 
smoki i monstra wywodzące się z mi- 
tów i ludowych bajek, są rycerze ro- 
dem ze średniowiecznego eposu. jest 
cesarz imperium zła o posturze demo- 
nicznego mnicha. który przybył 
wprost z kartek powieści gotyckiej. 
Krótko mówiąc, filmy Lucasa to istne 
śmietnisko archetypów. 

Jeszcze do niedawna z niejakim 
niedowierzaniem słuchaliśmy przepo- 
wiedni McLuhana, mówiących zmie- 
rzchu kosmosu Gutenberga i narodzi- 
nach nowego typu kultury obrazko- 
wej, a oto na naszych oczach mnożą 
się dowody, że kanadyjski prorok mial 
rację. „Gwiezdne wojny” to jeden 
z tych dowodów. Mamy tu do czynie- 
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eśli ktoś mi powie, że „Gwiezd- 
ne wojny” to filmy bezgranicz- 

















nia z manifestacją wyobraźni, któraod 
początku do końca ukształtowana zo- 
Stała przez komiks i popularne wido- 
wiska telewizyjne i filmowe. Toteż 
spotkać się tu można z najbardziej 
osobliwymi potworami, ale_ zwykłej 
krowy nie uświadczysz żadną miarą. 
1 nic dziwnego. krowa do komiksu nie 
pasuje. 





Tyle jeremiad wypisano na temat 
prymitywizmu tak zwanej kultury ma- 
sowej, że w naszych umysłach po- 
wstały zwykłe automatyzmy: pochwa- 
lić komiks? Toż nie wypada. człowiek 
sam sobie wystawia świadectwo pros- 
tactwa i braku wyższych duchowych 
aspiracji. Z drugiej wszakże strony nie 
Sposób nie zauważyć, że ten typ sztuki 
czy też podsztuki, jaką stanowią komi- 
ksy, bardzo się rozwarstwił. Obok ar- 
cyprymitywnych historii obrazkowych 








tak zwanych walorów artystycznych. 
Warto też pamiętać. że w przeszłości 
niejeden gatunek oskarżano o prymi- 
tywizm, a skończyło się na totalnej 
nobilitacji. Tak na przykład było z po- 
wieścią. 

Dokąd zmierzam? Całkiem niedale- 
ko. chcę jedynie rzec, że zaliczając 
„Gwiezdne wojny” do komiksu, nie 
wydają tym samym negatywnej oceny. 
pamiętam bowiem, że komiksy bywają 
bardzo różne, ten akurat wydaje mi się 
całkiem wyrafinowany i mocno uszla- 
chetniony. 


Trudno sobie wyobrazić, by komiks 
mógł kiedyś nabrać psychologicznej 
głębi — obraz z natury rzeczy nie sta- 
nowi dogodnego narzędzia do bada- 
nia ludzkiego wnętrza równietrudno 
przypuścić, aby historie obrazkowe 
mogły kiedykolwiek posiadać te walo- 
1y. które związane są ze sztuką realis- 
tyczną, toteż wydaje się, że komiks 
uszlachetnia się tylko w jeden sposób, 
dzięki humorowi mianowicie. Ito jest 
wypadek „Gwiezdnych wojen”. Ale 
też warto zapytać, jaki typ humoru 
wchodzi tu w grę? 

Najprostsza rzecz. jaka się nasuwa, 
to stwierdzenie. że mamy tu do czynie- 
nia z paródią. Najbardziej obiegowe 
wątki komiksowe Lucas wyjaskrawił 
i zmieszał w diabelski cocktai|, dzięki 
czemu powstała zwariowana kome- 
dia. Chętnie bym się z tą diagnozą 
zgodził. gdyby nie pewne ale. Otóż, ja 
osobiście nie cierpię parodii i jak się- 
gam pamięcią nigdy się na żadnej pa- 
rodii nie śmiałem. Ot, choćby teraz 
włóczy się po naszych ekranach fil 
dlo pod tytulem „Czy leci z nami pi- 
lot?”. Poszedłem i ziewałem tak, aż 

















mnie zabolała szczęka. Skoro więc 
Gwiezdne wojny” sprawiają, że się 

śmieję, to nie mogę utrzymywać. żesą 

One parodią po prostu. Czym więc są? 

Najłatwiej parodiuje Się te gatunki. 
które cechuje notoryczny schema- 
tyzm. I tak na przykład bardzo chętnie 
parodiowano western z jego sztyw- 
nym podziałem na dobro i zło. | co? 
1 nie. Skutki z zasady są bardzo kiep- 
skie. Bo też jest tak być może, iż za 
podstawową słabość westernu paro- 
dysta uznaje to. co właśnie stanowi 
o jego sile. Być może sztuce wcale nie 
szkodzi moralistyczny schematyzm. 
być może opowieści o tym. jak zło 
zmaga się z dobrem gotowi jesteśmy 
słuchać w nieskończoność. nigdy się 
nie nudząc, być może wreszcie sztuka 
w ogóle jałowieje, gdy granice między 
dobrem i złem zostają zatarte. 

Otóż. łatwo spostrzec, że filmy Lu- 
casa w ironiczny nawias biorą wszyst- 
kie obiegowe wątki kultury popularnej 
czy masowej z wyjątkiem jednego — 
ten jedyny schemat traktowany jest 
z powagą. to walka na śmierć i życie. 
którą dobro toczy ze złem. Wątek ten 
twórca filmowego serialu wtłoczył 
w ramy rodem z melodramny, gdyż do- 
bro wciela się w postać syna. a zło 
ojca. nie zapominajmy jednak, że sa- 
ma melodrama wywodzi się z mitu. 
który opanował wyobraźnię niemal 
całej ludzkości. 

W „Powrocie jedi” jest scena, która 
dla całego serialu Lucasa ma znacze- 
nie kluczowe. Oto Luke Skywalker 
idzie do cesarza imperium zła. wie- 
dząc, że prawa ręka i podpora władcy. 
Darth Vader, to niktinny, jaktylko jego 
własny ojciec. Broniąc swych racji. 
przyjaciół. czy też po prostu dobra, 
Luke stać się będzie musiał ojcobójcą 

Nie, nie. proszę sobie nie wyobra- 
żać, że powiem teraz, iż bohater zna- 
lazi się w sytuacji tragicznej. Jesteśmy 
w_ świecie wyobraźni komiksowej, 
więc to nie jest tragedia, lecz chytra 
pułapka. w którą wciąga Luke'a de- 
moniczny mnich. będący cesarzem 
imperium. Niemniej przyjrzyjmy się, 
na czym ta pułapka polega. Oto stając 
do walki z uosobieniem zła, bohater 
będzie musiał popełnić ojcobójstwo. 
a więc zbrodnię najcięższą a tym sa- 
mym stanie po stroniezła. Darth Vader 
próbuje przeciągnąć syna na swoją 
stronę, argumentując, że zło jest zbył 
silne. by opór przeciw niemu miał jaki- 
kolwiek sens, ale to słaby argument, 
Luke bowiem w każdej chwili jest go- 
tów poświęcić własne życie, mnisi ce- 
Sarz jest dużo chytrzejszy, on zachęca 
bohatera do_ walki stara się w nim 
obudzić nienawiść, wiedząc, że niena- 
wiść sama przez się, nawet wtedy, gdy 
skierowana jest przeciw złu, owoco- 
wać będzie złemwiaśnie. Ito jest prze- 
słanie. morał, wypływający z „Gwiezd- 
nych wojen”. 

Powie ktoś: banal. No. owszem, ale 
wcale nieglupi. jeden z tych, które 
warło powtarzać w nieskończoność. 
Zła nie da się zwalczyć złem. A zresztą 
proszę mi powiedzieć, czy którakol- 
wiek z tych klasycznych powiasiek fi- 
lozoficznych. jakie wyszły spod pióra 
Woltera czy Diderota zawierała myśl 
bardziej oryginalną? Moralitety są 
proste, bo | zasady moralne pozba- 
wione są wszelkich komplikacji. 

A teraz, skoro już uświądomiliśmy 
sobie, że „Gwiezdne wojny” to ko- 
miks, który niepostrzeżenie przerasta 
w moralitet, czy też powiastkę filozofi- 
ą, śmiejmy się z czystym sumie- 
niem, bez żadnych skrupułów podzi- 
wiając bogactwo tricków, dynamikę 
akcji, a wreszcie kulturę, z jaką spo- 
rządzono potwory występujące w tych 
filmach. 
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ilmy historyczne dla m odzie- 
ży wartesa najbardziej szczo- 
drego mecenatu. Co innego 
Czytać w podręczniku np. 
0 tym, że w XVII wieku Turcy napadali 
na ziemie polskie — a co innego zoba- 
czyć na skranie tę siedemnastowiecz- 
ną rzeczywistość kolorową i ożywio- 
ną. Tak myślą pewnie i Bułgarzy (tyle 
że oczywiście z uwzględnieniem włas- 
nych wątków), więc gdy się znalazł 
materiał umożliwiający zaspokojenie 
potrzeb obu stron — powieść Włady- 
sława Łozińskiego „Oko Proroka czyli 
Hanusz Bystry i jego przygody”, obie 
kinematografie chętnie otworzyły kie- 
sę. Powstał film Pawia Komorowskie- 
go „Oko Proroka” wprowadzony na 
Skrany w roku ubiegłym: teraz tasama 
ekipa przedstawia widzom Oko Proro- 
ka Il czyli „Przeklęte Oko Proroka 
Praktyka to w kinie zwyczajna, że 
jeśli produkt chwyci, szybko trzeba iść 
za ciosem i temat ciągnąć, by wyko- 
rzystać zainteresowanie, zanim wy- 
gaśnie Tempo działania autorów 
„Oka Proroka” sugeruje rozwój wyda- 
rzeń zgodny z powyższą prawidłowoś- 
cią, tyle że w naszych warunkach cho- 
dzi zwykle raczej o zadowolenie spon- 
sorów. koproducentów i dydaktyków. 
Tak naprawdę rozeznanie w faktycz- 
nych gustach i potrzebach młodzieżo- 
wej. widowni jest dość nikłe i każdy 
powstający film o podobnym charak- 
terze sam sobie jest sondażem. Utwo- 
ry dla młodzieży powstają więc głów- 
ie po to, by chwytać za serce dydak- 


a. 

„Przeklęte Oko Proroka” jest w tej 
kategorii utworem idealnym. Wyrazis- 
ta epoka historyczna. akcenty krytyki 
społecznej (panoszący się magnaci. 
którzy chcieliby podporządkować so- 
bie sądownictwo). wskazanie błędów 
politycznych (Kozacy chroniący Pol- 
skę przed najazdami Turków teraz są 
chwytani i więzieni jak zwierzęta 
w klatkach) — i ich ponurych efektów 
(coraz grożniejsze najazdy tureckie). 
Dalej zmierzamy w stronę Turcji i pora 
na satysfakcje dla koproducentów: 
oglądamy Bulgarię pod jarzmem tu- 








reckim. Okrucieństwo najeżdźców — 
jest. Ruch oporu — też. Ze sfery ducha 
zaś dramat wynaradawiania, by moż- 
na było postawić przeciw sobie dwóch 
braci bliźniaków: Bułgara i Turka. 
Lecz nic nie złamie nieugiętego dąże- 
nia do wolności i nie przerwie pracy na 
jej rzecz: gromadzenia broni, przygo- 
towywania do walki. choć ofiary są | to 
niemałe. Wreszcie Turcja. Oszczędna 
scenograficznie lecz pokazana suges- 
tywnie. Zgodnie z założeniem poru- 
szamy się w czerni. Okrutni, chciwi 
i przekupni Turcy urządzają w swych 
kazamatach piekło dla jeńców. Sama 
„decyzja. by dobrowolnie tam poje- 
chać. wydaje się wyzwaniem losu. 
a możliwość odszukania kogoś grani- 
czy z cudem. | wszystko to wybornie 
sfotografowane, nasycone barwą i re- 
aliami pokazywanymi bez eufemi- 
stycznych wytuszowań. 

Mamy wreszcie coś, co nazwać 
można humanistycznym wątki 
księdza Benignusa i jest to najbardzii 
udana partia filmu. W tej grożnej i zag- 
matwanej rzeczywistości istnieje so- 
bie ksiądz, który poświęca życie wy- 
prawom „na wykupy . Zbiera pienią- 
dze gdzie się da i przemierza ogromne 
połacie Europy, by wykupywać jeń- 
ców od Turków. Ma już nieżle roze- 
znany rynek, dobrze zna psychikę 
tych. z którymi handluje, wie od kogo 
i — a przede wszystkim kogo. 
Jeńcy jak towar — jedni drożci, inni 
tańsi — a wszyscy to po prostu ludzie, 
którym ofiarny ksiądz może dać szan. 
sę życia. Rolę Benignusa gra Andrzej 
Kozak po mistrzowsku. to jedynawfil- 
mie posłać żywa, przekonywająca, 
zbudowańa z troską o realizm psycho- 
logiczny i wyrazistość zarówno szcze- 
gółu jak i całego wątku 

O innych bohaterach w żaden spo- 
sób powiedzieć tego niestety nie moż- 
na. W „Przeklętym Oku Proroka" ma- 
my niby dwie postacie pierwszopiano- 
we: Hanusza i Semena Bedryszkę. 
Wyruszają do Turcji, tym razem po 
ojca Semena. Obaj są na ekranie nie- 
mal cały czas i zarazem ich nie ma. 
statystują. Cały wysiłek twórców sku- 




















piony jest wokół odmalowania rzetel- 
nego i przemawiającego do wyobraż- 
ni obrazu epoki. W efekcie porusza 
dramat historii a bohaterowie stają się 
tłem. materialem dowodowym. Ale 
tam gdzie dydaktyk ika ze szczęścia, 
widz będzie ziewał z nudów. 

W pierwszym filmie twórcom udało 
się wiarygodnych i żywych bohaterów 
zatrudnić zajmującą, obfitującą w za- 
skoczenia akcją, rozegraną na czytel- 
nym tle konkretnych realiów histo- 
rycznych. W „Przeklętym Oku Proro- 
ka” konstrukcja dramaturgiczna akcji 
jest niezdarną kopią z poprzedniego 
filmu; tego odczucia nie zmienią nowe 
elementy. Brakuje organizującego ca- 
łość zamyslu, nie ustalono nawet hie- 
rarchii wątków. dlatego ojciec Benig- 
nus wyrasta na postać pierwszopla- 
nową. Fatalizm diamentu zwanego 
Okiem Proroka daje się odczytać je- 
dynie z tytułu filmu, a i to przy du- 
żej dozie dobrej woli. Bohaterowie 
uśmierceni w części pierwszej ożywa- 
jajak gdyby nigdy nic. Ale to wszystko 
drobiazg wobec pierwszego i podsta- 
wowego grzechu przeciw kinu: braku 
bohatera. który był. jest i będzie ser 
cem każdego filmu. Musi dać się lubi 
lascynować osobowością czy Sprawę 
nością fizyczną. W „Przeklętym Oi 
Proroka” mamy dwie postacie budzą 
ce sympatię: wspomniany już ojciec 
Benignus, obdarzony oprócz tego 
osobowością i niemy Mango! — 
dysponuje znajomością wschodniej 
sztuki walki. Zaden z nich nie jest 
niestety głównym bohaterem. Szcze- 
gólnie żal Kozaka Semena. Grający tę 
rolę Zbigniew Borek w poprzednim 
filmie ujawnił talent, tu postać ześliz- 
gnęła się na margines. choć niezwiny 
aktora. Grający Hanusza Lubomir 
Cwetkow utrzymał się w swej charak 
terystycznej nijakości błękitnookiego 
i jasnowłosego obserwatora wyda- 
rzeń, które wyraźnie przerastają jego 
możność pojmowania. ale to właści 
wie nie dziwi, bo tak skonstruowanej 
postaci Hanusza nie byłby w stanie 
ożywić nawet wybitny aktor. 

liaktow „Przeklętym Oku Proroka” 
najszłachetniejsze zamiary dały 
w efekcie ekranową pogadankę o rea- 
liach początków XVII wieku w Polsce 
i na ziemiach bulgarskich. Ten zbożny 
cel osiągnięto w sposób dla obu 
współproducentów .satystakcjonują- 
cy. | my wszyscy, którym edukacja 
historyczna młodego pokolenia nie 
jest obojętna, o tym wiemy. Tylko czy 
to doceni młody widz? Bo on tymcza- 
sem szuka kina, które zapiera dech 
A tego akurat o „Przeklętym Oku Pro- 
roka” powiedzieć nie można. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


grudniu ub. roku odbył się 
w Paryżu wielki, retrospek- 
tywny przegląd filmów Ro- 
berta Bressona. Sylwetkę 
autora_„Pieniądza' wyświetlanego 
obecnie na naszych ekranach, kreśli 
Frangois Weyergans w „Le Monde”, 
a jego twórczość ocenia krytycznie 
Henry-Frangois Rey w „„Le Figaro”. 

Urodzony w 1907 roku Robert Bres- 
son zaczynał karierę artystyczną od 
malarstwa i fotografii. Nic nie wiado- 
mo 0 jego obrazach. Teraz mówi, że 
jest malarzem, który już nie maluje. 
Odwiedzający jego dom mogli zoba- 
czyć sztalugi i surowe płótna. Dwa lub 
trzy zdjęcia jego autorstwa z lat trzy- 
dziestych zakupilo Centrum Pompi- 
dou. W 1934 roku Bresson nakręcił 
średniometrażowy film „Sprawy pu- 
bliczne”. w którym główną rolę zagrał 
klown. Kto widział ten film? Ktoś sobie 
przypomina jedną z sekwencji, ukazu- 
jąca, jak. przedstawiciel oficjalnych 
władz dokonuje chrztu statku. Butelka 
z szampanem wytrzymuje zetknięcie 
z dziobem statku. Uszkodzony zostaje 
statek. 

Potem Bresson pracował nad adap- 
tacją powieści Saint-Exupóry ego. Ta- 
kie były początki tego. który dzisiaj 
jest mistrzem 

Pierwszy pełnometrażowy film na- 
kręcił w latach okupacji. Jego tytuł 
skłaniał do marzeń — „Anioły grze- 
chu”. Autorem dialogów był znany 
dramaturg Jean Giraudoux, a konsul- 
tantem — równie znany ojciec Bruck- 
berger. dominikanin, co jednak nie 
przeszkodziło Bressonowi w szukaniu 
własnego stylu. Fabuła opierała się na 
temacie modnym wówczas wśród ka- 
tolików: śmierć jest zapłatą. okupem 
za życie kogoś innego. Temat ten le- 
piej jednak rozumiał Bernanos niż 
R.P. Bruckberger. Wiele mówiło się 
0 scenariuszu i dialogach. Andró Ba- 
zin swą recenzję z „Aniołów grzechu 
kończy! następująco: ..Brakuje mi 
miejsca, aby oddać zasługi reżyser- 
skie Roberta Bressona i operatorskie 
Agostiniego”" 

Kiedy w piętnaście lat później Bazin 









































przeprowadzał wywiad z Buńuelem. 
wysłuchał jego wspomnień o „Anio- 
łach grzechu”: „W całym filmie Bres- 
sona czulem coś, co mnie głęboko 
pociągało i co znajduje ujście wostat- 
niej scenie. Dlatego przypominam so- 
bie tylko calowanie nóg zmariej za- 
konnicy (..) Było to jakby zwieńcze- 
niem_ wszystkich tajemnych uczuć 
i doznań, czających się w filmie”. 

Te tajemne uczucia. faworyzowane 
przez pamięć i intuicję Buńuela, są 
najistotniejsze dla dzieła Bressona, 
a raczej dla niedawnej retrospektywy 
jego filmów. Widz mógł zobaczyć. jak 
Bresson zrzuca maskę. 

Trzynaście filmów Bressona wy- 
świetlono w porządku chronologicz- 
nym. Zrobiono nowe kopie. Niestety, 
z czarno-białej taśmy zniknęły półto- 
ny. szarości. Nie lepiej przedstawiała 
się sprawa z kopiami barwnymi. 

Retrospektywa Bressona stała się 
wydarzeniem. 20 godzin projekcji. Fil- 
my, których długość nie liczy ię Z cza- 
sem widzów. To właśnie jest tak cha- 
rakterystyczne dla Bressona: najpierw 
więzi widza. a potem daje mu swobo- 
dę. Zawdzięcza to montażowi, czyli 
rytmowi. Bresson zaczyna | tnie uję- 
cie, tak jak sam chce, a nie tak. jak 
tego oczekuje widz, a zwłaszcza nie 
tak, jakby tego wymagało opowiada- 
nie fabuiy. 

Bresson dochodził stopniowo do tej 
sztuki mistrzowskiego panowania nad 
montażem. Początkowo robił filmy 
podobnie jak inni. Dzisiaj jest chyba 
jedynym reżyserem. robiącym filmy. 
tak, jak powinni je robić wszyscy. Jego 
filmy są intuicyjne, ale zarazem są 
także rezultatem miesięcy i lat namy- 
słów. Bresson pracuje jak malarz, bo 
malarze potrzebują czasu. aby stać się 
sobą. Eliminują, odrzucają. Podobnie 
Bresson. W jego pierwszych filmach 
muzyka obecna jest wówczas, gdy bo- 
haterowie milkną. Potem usunął tę 
zaborczą muzykę. zastępując ją cyta- 
tami z Lulliego. Mozarta, Montever- 
diego. Qdkrywa dźwięki naturalne. 
szmery. Te naturalne dźwięki stały się 
w końcu muzyką. 











Dominique Sanda w „Łagodnej” 








Ciekawe, co kłębiło się w głowie 
Bresson w latach 1950-1956, to zna- 
czy między .„Dziennikiem wiejskiego 
proboszcza” a „Ucieczką skazańca - 
Jak sam mówi, udało mu się wówczas 
nabrać wielkiej swobody w kierowa- 
niu akcją i dokonać odkrycia o wyjąt- 
kowym znaczeniu — dźwięku. Wyrzekł 
się_więc_komentarzy. głosu spoza 
ekranu. Zdania zostały zastąpione 
przez dźwięki naturalne. Wiedział jed- 
nak, że całkowita rezygnacja z muzyki 
nadawała jego filmom lodowatość. 

Każdy film Bressona jest przygoto- 
waniem do kolejnego utworu. Mimo 
wzlotów i upadków inspiracji, mimo 
że niektórzy widzowie przekładają 
„Kieszonkowca” (1960) nad ..Lance- 
iota” (1974), Bresson nigdy nie za- 
przestał cyzełowania swego warszta- 
tu. Padały oskarżenia o zbytnią retory- 
kę jego filmów, rozbicie ich na ele- 
menty. Ale Bresson nieustannie zma- 
ga się z rzeczywistością. Ta rzeczywi: 
tość go prowokuje, opiera mu się. Nie 
potrafi osiągnąć celu. jak tylko Spro- 
wadzając ją do okruchów. Montaż 
znów wszystko rekonstruuje. scala. 
W tym właśnie tkwi istota sztuki, októ- 
rej powiada: „kino jeszcze nie istnie- 
je”. Oglądanie filmu Bressona to pod- 
danie się rytmowi. W dniu, kiedy prze- 
stanie się oceniać filmy na podstawie 
ich scenariusza (tak jakby nadal oce- 
niało się obraz za podjęty temat, lub 
symtonię za jej „program”), w dniu, 
kiedy wrażenia, impresje przekazywa- 
ne przez film staną się najlepszym 
kryterium jego oceny. Bresson roz- 
szerzy swą widowni 

Wraz z osiągnięciem swobody for- 
malnej. Bresson zmienił sposób do- 
boru wykonawców, „modeli”.Ichtwa- 
rze stawały się coraz bardziej banalne. 
zwyczajne. Zwłaszcza w ostatnich fil- 
mach. Ale to chyba kolor sprawił, że 
nie sa już tak wyraziste. Ich spojrzenia 
nie mają już tej siły co oczy Martina 
Lassalle w filmie „Kieszonkowiec”. 
Florence Carrez w „Procesie Joanny 




















d'Arc”, Anne Wiazemsky w filmie „Na 
los szczęścia. Baltazarze”, Nadine 
Nortier w „Mouchette” i Dominique 








Sandy w „Łagodnej”. Bresson obec- 
nie wszystko jakby spłaszczył, aby 
emocja pojawiła się niespodziewanie 
dla widza, wyniknęła z reżyserskiej 
umiejętności właściwego wyważenia 
dźwięków, ruchów i zmian planów. 

Nie ma chyba potrzeby określać 
„tematyki” filmów Bressona. Wiado- 
mo przecież. że każdy z nich pokazuje. 
w sposób daleki od sentymentalizmu, 
naszą grę worła i reszkę z przeznacze- 
niem i przypadkiem. 

Jakże bardzo chciałoby się wie- 
dzieć, kiedy Bresson nakręci kolejny 
filmi 

Inaczej ocenia twórczość francu- 
skiego_mistrza_ Henry-Frangois Rey 
w „Le Figaro". Pisze. 

2 Muszę na początku szczerze wy- 
znać, że nigdy nie byłem fanatykiem. 
czy choćby admiratorem Roberta 
Bressona. Wiem, że ma swoich wi- 
dzów. Ja do nich nie należę i to 
z dwóch powodów. Nigdy nie gusto- 
wałem w kinie uważającym. że po- 
przez uproszczone . obrazy potrafi 
ukazać coś więcej niż akcję, że niedo- 
powiedzenia mają walor filozoficzny 
i metafizyczny. Co więcej - kwestionu- 
ję głębię metafizycznej myśli Bresso- 
na. Zawsze podejrzewałem tego czło- 
wieka o terroryzm. 

1 drugi powód: jego ulubionetematy 
nie należą — moim zdaniem — ani do 
współczesności (chociaż to pojęcie 
niezbyt jasne) ani do wieczności 
Bresson nie przekazuje swoich cza 
sów. i to jego dobre prawo. ale także 
nie przekazuje stanów ducha czy 
ludzkiego istnienia, chociaż uważa 
zupełnie inaczej. 

Jego etyka to pomieszanie wątpli- 
wego chrystianizmu z jansenizmem. 
Jego wątła dialektyka. jego znaki za- 
pytania pozostają bez_ najmniejszej 
odpowiedzi — zupełnie jak telefon 
dzwoniący na próżno w pustym 
pokoju. 

Nie pozwoliłbym sobie na unices- 
twianie pozycji Bressona w kinie fran- 
cuskim. Po prostu wątpię. aby było to 
pierwsze miejsce... a 


























Christlan Patey w „„Pieniądzu 





List ze Śląska 





Taśmy 
z przeszłości 








wudniowa sesja „Dokumenty 
II Rzeczypospolitej”. zorga- 
nizowana w Katowicach 


(22-23 II br.) przez Śląskie 
Towarzystwo Filmowe, była bardziej 
rozpoznaniem niżli kompletnym prze- 
glądem filmowych wizerunków tamtej 
Polski. Inaczej zresztą być nie mogło. 
skoro z przedwojennej produkcji do- 
kumentalnej ocalały zaledwie szczął- 
ki. Impreza pozwoliła więc na 
orientację w ocalałych taśmach. Po- 
wiedziała też wiele o II Rzeczypospoli- 
tej. chociaż jedynie wyrywkowo. Jest 
przecież sprawą przypadku. że pewne 
wydarzenia możemy obejrzeć dzisiaj 
na ekranie; innych nie sfilmowano, 
albo taśmy nie przetrwały wojennej 
pożogi. 

Sesję rozpoczęły kroniki z roku 
1916 _ przedstawiające proklamację 
Królestwa Polskiego i wkroczenie do 
Warszawy pułków legionowych. Zna- 
lazły się w programie taśmy z przyłą- 
czenia Śląska do Polski, z wizyty mar- 
szałka Focha, filmy o budowie Gdyni 
i Gentralnego Okręgu Przemysłowe- 
go. Reportaże z Mościcii akcji parcela- 
Cyjnej w województwie tarnopolskim. 
Zdjęcie znad polskiego morza i pierw- 
szego rejsu „Batorego”. Portrety Ślą- 
ska, Polesia. Warszawy i Wilna. 

Stosunkowo więcej pozostało 
mów z lat trzydziestych. Wiele z nich 
grzeszy nadmierną oficjalnością, co 
zauważano już wówczas, zgłaszając 
wobec filmów PAT-a pretensje. że 
uciekają od prawdziwego życia, poka- 
zując jedynie powitania i pożegnania. 
Filmy lat trzydziestych często upra- 
wiają propagandę państwową na mo- 
dię patetyczną. 

Klasyczny film Jerzego Gabryel- 
skiego „COP - Stalowa Wola” jest 
miejscami przesadny, a nawet | 
śmieszny w patosie. Łatwo jednak 
zrozumieć jego intencje, zdając sobie 
sprawę. co zresztą film przejrzyście 
oddaje, że w końcu lat trzydziestych, 
gdy wokół Rzeczypospolitej, w całej 
Europie, zbrojono się na potęgę. trze- 
ba było propagandy sugestywnej, by 
uzmysłowić zagrożenie nie tyko inte- 
ligentom. lecz również analfabetom. 
Q dziele Gabryelskiego można w do- 
datku powiedzieć, że potrafi korzystać 
z ozmaitych możliwości języka filmo- 
wego. 

Wśród wielu prostych reportaży 
znalazły się także filmy zaskakujące. 
Do nich należy „Salve Regina” zreal- 
zowana w 1934 roku przez Ireneusza 
Platera-Zyberka i czterech operato- 
rów: Stefana Piatera-Zyberka, Jerze- 
go Stena. Gustawa Kryńskiego i Jerze- 
go Zarzyckiego. Jest to film o wielkiej 
pielgrzymce do Piekar Śląskich zro- 
biony subtelnie, poetycko. Poprzez 
pielgrzymkę „Salve Regina”, mówi 
wiele © dawnym, tradycyjnym Śląsku, 
którego dzisiaj już nie ma. 








Widoki mas ludzkich podążających 
do Piekar pieszo. rowerami, pociąga- 
mi. nawetłodziami - wywierająwielkie 
wrażenie. Kobiety w strojach regional- 
nych, górnicy w galowych mundu- 
rach, wreszcie powstańcy śląscy. Kto 
żyw na Śląsku, zdąża do Piekar. Ka- 
mery portretują pielgrzymów to z od- 
dali, to zbliżeniami, starając się unik- 
nąć monotonii. „Salve Regina" jest 
oczywiście filmem religijnym, podkre- 
ślającym wiarę górnośląskiej społecz- 
ności 

Ale pielgrzymka staje się także 
okazją do manifestacji patriotycznej. 
Wojewoda Michał Grażyński odsłania 
tablicę ku czci marszałka Piłsudskie- 
go i wygłasza okolicznościowe prze- 
mówienie. Mówi donośnym głosem. 
po którym poznać można osobowość 
autorytarną. Mówi bez kartki i krótko. 
lecz z niezwykłą siłą. Fragmenty te 
mogą być interesujące dla history- 
ków, pozwalając na zrozumienie psy- 
chicznej sylwetki Grażyńskiego. któ- 
rego nieraz nazywano — jak widać zfil- 
mu nie bez powodu — małym Pilsud- 
skim, 

Jeśli tyle miejsca poświęcam temu 
filmowi, to nie tylko z racji jego artys- 
tycznej ważności i śląskiego tematu 
(co oczywiste w „listach ze Śląska”), 
lecz również dlatego. że przywołuje 
interesujące zagadnienia filmu jako 
źródła historycznego. Mówiono o tym 
na sesji. Uczestniczyli w niej historycy 
dziejów najnowszych ze Śląska. Z pro- 
fesorów zauważyłem w Klubie Fil- 
mowca Andrzeja Brożka. Waclawa 
Dlugoborskiago i Kazimierza Popioł- 
ka. A istotnym dopełnieniem progra- 
mu filmowego stały się wykłady profe- 
sora Mariana Marka Drozdowskiego 
poświęcone sporom historyków wo- 
kół II Rzeczypospolitej i marszałka Jó- 
zefa Pilsudskiego. 

Cechą charakterystyczną filmów lat 
trzydziestych jest oglądanie czynu 
niepodległościowego i odrodzonej 
Rzeczypospolitej przez pryzmat oso- 
bowości Piłsudskiego. 

Jeśli łatwo dostrzegamy w tych fil- 
mach uprawianie kultu marszałka, to 
równie łatwo o stwierdzenie, że nie 
jest to natrętne. Postać Piłsudskiego 
jawi się mimo wszystko w wymiarze 
ludzkim — sympatycznie i naturalnie. 
Filmy podkreślają jego powagę i do- 
stojeństwo. lecz nie w bizantyjskim. 
martwym kształcie. 

Jest rzeczą ciekawą, że mimo oczy- 
wistej przesady w gloryfikacji tamtej 
Polski, stare filmy nie wywołują wcale 
odruchów niechęci. Zdają się nambli- 
skie. Nie nużą monotonią przemarsze 
i defilady. ani zdjęcia Piłsudskiego. Te 
stare taśmy są ciągle żywe. 





JAN.F. 
LEWANDOWSKI 
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Sal Field 
Kartka z Hollywood 





Fot Th-Star 


Krótko o Sally Field 


— Kiedy miałam dwadzieścia lat, czułam 
się jak dziecko przestraszone swiatem. 
Wstydziłam się okazywać własne emocje 
i starałam postępować tak. żeby zadowolić 
wszystkich. To była pulapka. Nie wiedzia- 
łam jak się z tego wydobyć. 

Sally Field ma dziś 38 lat i czuje się 
niezależna. Za rolę w filmie „Norma Rae' 
otrzymała Oscara, jej najnowszy film - 
„Miejsca w sercu” cieszy się uznaniem kry- 
tyki i publiczności. Jest jedną z najciekaw- 
szych aktorek swego pokolenia. Uroczona 
w Pasadena w stanie Kalifornia, wychowy- 
wała się w pobliżu kina. Jej matka byla 
kontraktową aktorką Paramountu i chociaż 
nigcy nie odniosła sukcesu, dbała o przygo- 
towanie córki do zawodu. Śally chodziła na 
lekcje aktorskie wielkiego Charlesa Laugh- 





Sally Field i Amy Madigan w „Miejscach w seteu" 
Fot. Te-Star 





tona, często Oglądała na pianie filmowym 
swego ojczyma, Jacka Mahoneya, który wy- 
stępował w filmach kowbojskich. a nawet 
gral Tarzana. Szansę dala jej telewizja. Sally 
Field występowała w popularnych serialach 

„Gidget”. „Fruwająca zakonnica” | „Dziew- 
Gczyna z czymś extra". Była symbolem ame- 
rykańskiej nastolatki i zdawała sobie spra- 
wę, że to nie pozwala jej na rozwój. Podjęła 
ryzykowną decyzję: zamiast przyjąć kolejną 
ofertę telewizyjną zdecydowała się wresz- 
cie w roku 1976 wziąć udział w filmie „Po- 
zostań głodny”. — W ien sposób wyrwalam 
się z grząskiej sacharyny - mówi — Koszto- 
walo mnie to wiele, ale nie było innego 
wyjścia. 


O tym że jest aktorką dramatyczną. prze- 
konała wszystkich grając chorą psychicznie 
dziewczynę w serialu „Sybil” u boku Joan- 
ne Woodward. To był przełom. Młoda aktor- 
ka otrzymała nagrodę Emmy i postanowiła 
sama kierować swą karierą, Jest współwiać- 
ciciolką firmy Fogwood Films Lid., staran- 
nie wybiera role. Polscy widzowie znają ją 
z komediowej roli u boku Reynoldsa w fil- 
mie „Mistrz kierownicy ucieka”. Grałatakże 
z Paulem Newmanem w sądowym dramacie 
„Bez uprzedzoń” i w romantycznaj komedii 
„Pocałuj mnie na pożegnanie 


Staram się grać różne role i unikać 
powtarzania. Podejmuję wyzwanie. Ale czu- 
Je się pewniejsza siebie, otwarta. 

W .„Miejscach w sercu” Roberta Bentona 
jest matką dwojga dzieci. ktora walczy o byt 
w warunkach wielkiego kryzysu. Ta kreacja 
pozostanie w dziejach kina amerykańskie- 
go. Rozirzepana nastolatka przemieniła się 
w kobietę. 





LEILA SORELL 


Kartka z Moskwy 


Wielka 
rocznica 


W maju tego roku. kiedy na świecie obcho: 
dzić się będzie 40-tą rocznicę zwycięstwa nad 
faszyzmem, na ekrany wojdzio film zatytulowa 
ny właśnie „Zwycięstwo” - ekranizacja słynnej 
powieści Aleksandra Czakowskiego. Zdjęcia do 
filmu. który jest współprodukcją kinematografii 
radzieckiej i NRD dobiegły końca Z reżyserem. 
€2-istnim Jewgienijem Matwiejewem, rozma- 
wiałem jeszcze przed wyjazdem do Finlancii 
gdzie miały być kręcone sekwencje konterencji 
helsińskiej — europejskiego szczytu w 1975 ro- 
ku. Zapytałem reżysera o znaczenie tych epizo- 
dów dia filmu. Matwiejew powiedział: 
Bohaterowie _„„Zwycięstwa”. radziecki 
dziennikarz Michaił Woronow i jego amerykań- 
ski kologa Charłos Bright poznali się w Niam- 
czech w 1845 roku i spatkali ponownie w Hel- 
sinkach. w trakcie. historycznej konferencj. 
1 wlaśnie z tej perspektywy spogladają w prze- 
szłość. oceniają sytuację. która doprowadziła 
do konferencji poczdamskiej, gdzie Stalin. Tru. 
man | Churchill w imieniu swoich narodów 
podpisali układ o cemilitaryzacji Niemiec. 

Rozmawiam z Matwiojowom w jego gabino 
cie w wytwórni „Mos, Na ścianach - afisze 
z wielu krajów do jego filmów. Mój gospodarz 
jest jednym z najbardziej znanych reżyserów 
radzieckich, a przedłem by! także znanym zkto- 
rem. Powiedzenie: „iść na Matwiejewa'” można 
było usłyszeć już wowczas, gdy grał u innych 
reżyserów. Jest twórca takich filmów. jak „.Cy- 
gan". „Spóźniona miłość”. „Los' 

© Do tej pory realizował pan głównie dra- 
maty psychologiczne. Co pociągało pana 
w książce Czakowskiego, tak wyraźnie doku- 
mentalnej? 

- Powieść obejmuje wydarzenia z okresu 
trzydziestu lat. od Poczdamu do Helsinek. Gza- 
kowski pisze © walce ZSRR 0 pokój. Jestem 
glęboko przekonany, że dzisiaj każdy uczciwy 
człowiek musi odpowiedzieć sobie na pytanie: 
co sam zrobiłeś dla ocalenia pokoju na ziemi? 
Wyde: > się. że to pytanie nurtowalo Czakow- 
skiego przy pisaniu powieści. Znałazłem w niej 
echa własnych myśli. niepokojów. wspom- 
nień. Moja młodość upłynęła w czasie wojny. 
brałem w niej czynny udzial. Kiedy byłem nie- 











Kate, córka 
Richarda 


Ostatnią rolą Richarda Burtona w serialu ie- 
lewizyjnym „Ellis island" (słynna wyspa przez 
którą przechodzili wszyscy emigranci przyby- 
wający da Nowego Jorku) była postać amery- 


Richard Burton z córką Kate w „Elis Island" 


Kinorama 


dawno w USA przekonałem się o tym. o czym 
niejednokrotnie mi mówiono: ogoł społeczeńs- 
twa nie zna prawdy o drugiej wojnie. nie wie 
o pokojowych inicjatywach radzieckich. Wielu 
Amerykanów jest przekonanych. że o losach 
wojny przesądziło lądowanie w Normandii 
w 1844 roku, a Pershingi potrzebne są Europie. 
dla ochrony przed .„rosyjskim zagrożeniem 

Matwiejew podchodzi do stołu, na którego 
calej dlugości rozlożone są dziecięce rysunki 

Proszę spojrzeć. te rysunki nadestały do 

radzieckiej telewizji dzieci z różnych krajow 
i właśnie nimi postanowiliśmy zakończyć film. 
Oto co dzieci rysują: słońce. kwiaty. matka .. Ale 
i związane ręce. bomby. grzyb atomowy... Dzie- 
ci boją się. Wierzą jednak, że potrafimy zacho- 
wać dla nich pokój. 


© Czy w pańskim antywojennym filmie bę- 
dą epizody wojenne? 

Nie. Nasi bohaterowie to dziennikarze. 
Puls czasów oddany zostanie poprzez ich myśli. 
Nabrzmiałe treścią dialogi. jakie toczyłysię mię- 
dzy uczestnikami. poczdamskiej konferencji. 
napisała sama historia. Za prawdę każdogo sło- 
wa ponosimy odpowiedzialność przed widzem, 
Także iza prawdę scenerii: zajęcia odbywały się 


Andriej Hironow, Alaksandar Michajlow I Jewgianij Ma 










































Jo senatora (.nadętego kretyna”. jak 
Określił ją sam aktor). zagrana u boku córki 
Kate. Dla obajga było to wielkie przeżycie. bo 
i w filmie zagrali ojca i córkę, Oblegającym ją 
reporterom Kate chętnie opowiadała o dzieciń- 
stwie, spędzonym w domu ojca, gdy ten roz- 
wiódł się 2 matką dziewczyny i ożenił z Liz 
Taylor, jego szczodrobliwości, zaspokajaniu 
wszystkich jej próśb. O jedno nie potrafiła po- 
prosić: by ojciec opłaci jej kursy teatralne 
Aprzecież probawała grać od najmłodszych lat. 





w gabinecie i na daczy Stalina. potem w Pocz- 
4amie; teraz będziemy kręcić w pałacu „Finlan- 
ia" w Helsinkach. 

©. Jakie twórcze probiemy musiał pap roz- 
wiązać przy realizacji filmu? 

Największa trudność wiązała się z koniocz- 
zością przekazania na ekranie wielu informacji. 
Jiatego przyjęliśmy rozwiązanie techniczne, 
znane jako poliekran: co jakiś czas ekran dzieli 
Się na kilka części. każdy obrazma samodzielne 
znaczenie. Jes! to film fabularny, ale każdy kadr 
na fakturę dokumentalną. Wiele sekwencji to 
*roniki. pojawiają się prawdziwe obrazy zna- 
ych ludzi. dokument przechodzi w fabułę. Ta- 
ka koncepcja naklada ogromną odpowiedzial- 
10ść na aktorów. Stalina gra Ramaz Czchikwa- 
dze, Churchitla — Georgij Menglet, Trumana — 
Aigimantas Masjulis. W filmie pojawia się 80 
postaci historycznych. W rolach głównych wy- 
stępują popularni radzieccy aktorzy: Aleksan- 
3er Michaiłow (Waronow) | Andriej Mironow 
Bright), a także aktorzy z NRD. Sam gram 
generała Karpowa, ktoremu powierzono spra- 
*y kontaktow z sojusznikami. To nie pierwsza 
"moja rola w mundurze. I wciąż myślę, że wojna 
20winna powracać już tylko w dziełach sztuki. 

MARK GORIN (Agencja APN) 


siew w „Zwycięstwie” 










Pierwszą jej rolą — jak mogło by być inaczej. 
przecież nazywała się Katel było „Poskromie- 
nie złośnicy”, Mając 11 lat zagrała z powodze- 
niemw „Wieczorze trzech król Burton nie był 
specjalnie zachwycony. Marzył, by córka zreali- 
zowała iago niespełnione marzenie i Do skoń- 
-zeniu Osdordu zostałą pisarką: Tatus uważał. 
że moje imię i nazwisko najlepiej wyglądałoby 
na okładce książki' 

Dziewczyna ukończyła historię sztuki i ilolo- 
gię rosyjską. Myślała o poświęceniu się karierze 
dyplomatycznej i specjalizacji w stosunkach 
radziecko-amerykańskich. Pilnie studiując, nie 
zaniedbywala występow w uniworsytęckim lea- 
1rze. Szło jej tak dobrze, że gdy w 1979 uzyskała 
dyplom. nie miała już żadnych wątpliwości — 
zostanie aktorką. Lojalnie postanowiła uprze- 
dzie.0 tym ojca. Burton doskonale pamiętai tę 
rozmowę Na pianie „Elis island" opowiadal 
reporierom 

Uprzedzitem ja, że iost to zawód, który na 
zawsze może złamać czlowieka, Uprzedziłam 
ją, że przez cale lata może wegetować w pro- 
Sincjonalaych dziurach. wycierae Się po byle 
jakich scanach, by wreszcie zdobyć jakąś rólkę. 
No | co było później? Żdała egzamin do szkoły 
teatralnej przy uniwersytecie w Yale (18 przyję- 
tych na 350 kandydatów) i niemal natychmiast 
zaczęła przygotowywać rolę w sztucowystawia- 
nei na Broadwayu 


W rzeczywistości życie Kate nie ułożyło się 
tak prosto, jak widział to po latach jej ojciec. 
W szkole tealralnej traktowano ją szczególnie 
surowo właśnie dlatego. że była córką Richarda 
Burtona. Dopiero pierwsze role złągodziły tę 
surowość, Zagrała w dwóch sztukach: w ..Cyra- 
no” z Frankiem Langella i „Stronie tytulowej 

z Christopherem Reeve, po czym George C. 
Scott zaangażował ją na Broadway. 

Zdaniem Kate prawdziwe teatralne ostrogi 
przyniosła jej rola w sztuce „Zwycięzcy”.wysta- 
wionej na malej scenie „ofi-Broaaway”. Dopie- 
ro wtedy dowiodła, że jest nie tylko córką słyn- 
nego ojca. ale oryginalną młodą aktorką. Po- 

















Louis Hayward Fot. United Artata 


Fakty 


Zmarł Louis Hayward (75 lat). gwiazdor holiy- 
woodzki lat czterdziestych. ktoremu sławę przy 
niósł kostiumowy film „Człowiek w żelaznej 
masce" (199). Urodzony w Południowej Afryce 
(prawdziwe nazwisko: Seafield Grant). zaczynał 
od sceny. gdzie wprowadził go słynny drama- 
turg i aktor angieiski. Noel Coward. W Holly- 
wood pojawił się w roku 1935, w czasie wojny 
odznaczył się filmując w ogniu bitwę o Tarawa 
Występował w filmach awanturniczych. potem 
wiele w telowizji By! romantycznym bohaterem 
filmów „Syn hrabiego Monie Christo'" (1940). 
„Dziesięciu małych Murzynków” (1945), „Ze- 
msta hrabiego Monte Christo” (1947). „Gzama 
strzala” i „Fortuny kapitana Blooda' (1948). 

al iakże role charakterystyczne w „Powrocie 
Świętego” (1883). „Damie w żelaznej masce 
(1952). Jako reżyser zrealizował westem „Cnu- 
ka” [1967). Trzykrotnie żonaty, w pierwszym 
związkubyi mężem stynnej gwiazdy ldy LuBino. 

* 
Znany reżyser filmowy i operowy Franco Zefii- 
rei odniost uży sukces w mediolańskiej La 
Scali. gdzie inscenizował . Jezioro łabędzie: 
Czajkowskiego 
* 

Ziotą Kamerę. doroczną nagrocę Butgarskiego 
Stowarzyszenia Filmowego za najlepszą pro- 
dukcję otrzymał Walen Petrow za całokształt 
działalności na rzecz rozwoju bułgarskiego fil- 
mu. Nagrody za reżyserię otrzymali Boristaw 
Punczew (Ratunek). Christo Christow (Poszuki- 
wany rozmówca) i Iwanka Grybczewa (W imie- 
niu narodu). 


dabno ojciec, który po raz pierwszy zobaczył 
Kate na scenie, płakał od początku do końca 
spektaklu. 


Na pewno ta właśnie sztuka zapoczątkowała 
nowy rodzaj stosunków między nimi. oparty na 
wzajemnym szacunku. I kiedy w ubiegłym roku 
Kate powróciła do roli .Alieji z Krainy Czarów 
którą grała na scenie, a teraz powtarzała w tele 
wizji, ojciec wystąpi w epizodycznej roli, by na 
planie filmowym spotkać sięz córką, Kate użna- 
ja. że ta krótka współpraca była „bardzo przy 
jemna”. kiedy jednak okazało się, że Burton 
zagra jej ojca w Serialu „Ellis Island". opanował 
janiepokćj. Bałasię izw odczuciu publiczności 
to nie talent zaważył na_ powierzeniu jej roli. 
tylko koligacje rodzinne, Richard zaśz pewnoś- 
cią przyjał to zadanie, które nie było ani specjal- 
nie ciekawe, ani szczególnie obiecujące dla 
jego kariery. jako możliwość zagrania u boku 

2 ktorą burzliwe życie rozdzielio go na 
Całe lata. Mówi Kale; „Ojciec umiał dodać mi 
Odwagi w sposób niezwykie skuteczny. niądy 
nie. czyniąc tego worost. Pozwolił mi zagrać 
moją rolę iak jak ją czułam. Powiedział: Uwa- 
żam. że już wtej chwil jesteś wspaniałą aktorką. 
Absolutnie nie potrzebujesz mojej pomocy. Ale 
jednak. gdy w pewnym momencie zaczęłam na 
najwyższym tonie, zasugerował mi, bym grała 
nieco spokojniej." 


5 sierpnia 1984 roku Richard Burton zmar! na 
at are Mc 
een nia nawe 
Edo CEC 
EW 


Partner Kate w filmie. Greg Martyn. pełen 
podziwu dla Burtona, tak oceni! genialnego 

„.Był to jeden z najbardziej samotnych 
jakiego kiedykolwiek spotkalem. Być mo- 
ze czuł się trochę mniej samotny, gdy Kate 
znajdowała się u jego boku. Myślę, że zagranie 
razem z córką bylo chwilą szczęścia U kresu 
życia 


























































Fot. Paris Match 


Bo Derek 


Malowniczo rozdarta bluzka, opowieść o szczęśliwym życiu na farmie... Bo Derek jest wciąż 


gwiazdą w „starym stylu”, która wymaga legendy. A prezentowany przez nas portret 
wykonała inna gwiazda — Ursula Andress, która u zmierzchu swej kariery wstępuje w ślady 
Giny Lollobrigidy 


13 





Błysk 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


W SZarośŚci 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z BUDAPESZTU 





inematografia węgierska od 
lat ma ustaloną markę. Jan- 
csó. Mószóros, Szabó. Bac- 
só, Mak, to nazwiska dobrze 
znane publiczności kinowej wielu kra- 
jów; ich dzieła i u nas mają wielbicieli 

Oglądane wyrywkowo, w dużych 
odstępach czasowych. filmy węgier- 
skie niejednokrotnie stają się kultural- 
nymi wydarzeniami. Zadziwiał nie- 
dawno nurt rozrachunkowy. artysty- 
czne przetworzenie politycznej i spo- 
łecznej rzeczywistości la pięćdziesią- 
tych. które Węgrzy pamiętają chyba 
najlepiej, bo przebiegały tam szcze- 
gólnie ponuro i krwawo. Rzeczy- 
wiście, tu kinematografia węgierska 
wspięła się na szczyty niedostępne 
naszej, choć i polska tę tematykę po- 
dejmowata. Warto — przy innej okazji — 
zastanowić się. dlaczego twórcy wę- 
gierscy na głowę pobili naszych 
w analizie niedawno minionego 
czasu? 

Jak natomiast przedstawia się wę- 
gierska produkcja filmowa wówczas, 
gdy ogląda się ją w bloku. w ciągu 
zaledwie kilku dni, podczas doroczne- 
go festiwalu w Budapeszcie? Czy 
dwadzieścia tytułów wyselekcjono- 
wanych z rocznej produkcji to dużo, 
czy mało? Jeśli z rzeczonej dwudziest- 
ki można wyodrębnić jeden film wy- 
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bitny i trzy bardzo interesujące to już 
rachunek jest korzystny. Proszę zna- 
leźć kinematografię mogącą poszczy- 
cić się tak dużym —20 procent -odset- 
kiem dzieł dobrych. interesujących, 
ważnych. Jury festiwalu, społeczne, 
pozabranżowe (to także specjalność 
węgierska). z, precyzyjną celnością 
„wstrzeliło się” w najlepsze tytuły, wy- 





typowało najlepszych artystów. A mo-_ 


że nie było to wcale takie trudne, wy- 
starczyło poczucie odpowiedzialnoś- 
ci i zwykła rzetelność. 


Grand Prix 


Bezsprzecznie najlepszym filmem 
przeglądu okazał się „Pułkownik 
Redl" lstvana Szabó. co do czego 
zgodni byli zarówno widzowie, jak 
i dziennikarze i jurorzy. Pułkownik Al- 
fred Redl był postacią autentyczną. 
pochodził z wielodzietnej, ubogiej ro- 
dziny kolejarskiej zamieszkałej w Gali- 
cji. Własnym uporem, ambicją i talen- 
tem doszedł do stopnia pułkownika 
wojsk cesarsko-królewskich. Przed 
1 wojną światową zajmował ekspono- 
wane stanowisko szefa sztabu 8 armii 
w Pradze, był ponadto komendantem 
departamentu kontrwywiadu wojsko- 
wego w „„Evidenzbiro” w Wiedniu. 








LM 


W roku 1913 Redi popełnił samobój- 
stwo. 

Film istvana Szabó nie jest rekons- 
trukcją wydarzeń _ historycznych. 
wręcz przeciwnie, reżyser jawnie od- 
żegnuje się od korzystania z jakich- 
kolwiek dokumentów czy materiałów 
archiwalnych; postać bohatera. epo- 
ka. są z rozmysłem użyte jako kostium 
dla przedstawienia prawd uniwersal- 








„Pułkownik Redl", reż. Istvan Szabó 





nych. Jednąz nich podstawową, lecz 
na pewno nie jedyną — jest niemoż- 
ność całkowitego oderwania się od 
siebie samego. takiego. jakiego 
ukształtowały okoliczności i uwarun- 
kowania zewnętrzne: socjologiczne. 
mentalne biologiczne. Redl opuścił 
swoje środowisko, zerwał z nim i nig- 
dy nie chciał doń wrócić. Nie stał się 
jednak przez to pełnoprawnym człon- 


„Płatki. kwiaty, wieńce”, reż. Laszió Lugossy 








kiem warstwy, do której aspirowal ido 
której zawodówo niejako się przedari. 
To. że został wyższym oficerem szta- 
bowym nie znaczyło wcale, że został 
przyjęty do wyższej stery społecznej. 

Redl był homoseksualistą. w C.K. 
korpusie oficerskim przypadłość to 
wcale nie najrzadsza, głęboko jednak 
ukrywana. Pochodzenie i fizjologicz- 
ne preferencje budują u bohatera ob- 
sesję tajemniczości, Skrywa swą oso- 
bowość za blaskiem munduru i woj- 

świat innych 

jest mu coraz 
bardziej niedostępny. Służba zastępu- 
je wszystko. Służba też stanie się przy- 
czyną upadku pułkownika, dla niej po- 
pelni samobójstwo. Pamiętać trzeba 
© historycznym tle. na którym rozwija 
się dramat Redla: wielonarodowe ce- 
sarstwo  austro-węgierskie wkracza 
w ostatnią fazę istnienia, Europę 
i świat czeka wielka wojna, armia ce- 
sarska, także niejednolita narodowoś- 
ciowo. dąży do zaprezentowania 
swych bojowych walorów (okazały się 
one nader wątpliwe). jedynie stary 
Franz-Josef zdaje sobie sprawę z za- 
grożenia. ma świadomość końca im- 
perium, stara się nieuchronność roz- 
woju. dziejów przynajmniej opóźnić. 
Nie chce wojny. jest przeciwny zapę- 
dom sztabu generalnego. W te tryby 
dostaje się szef departamentu kontr- 
wywiadu wojskowego, pułkownik Al- 
fred Redl 

Wielka wojna zmieniła polityczną 
mapę Europy. pojawiły się nowe pańs- 
twa, znikły słare imperia, po wladzę 
zaczęła sięgać nowa klasa społeczna 
- robotnicy. Proces zmian dla monar- 
chii Habsburgów był szczególnie 
dotkliwy — rozpadło się wielonarodo- 
w państwo, ród panujący został zde- 
tronizowany i wygnany. Gwałtownie, 
często krwawo, zaczęła formować się 
nowa państwowość w usamodzielni 
nych Węgrzech. Socjaliści, komui 
ci. burżuazyjni. liberałowie. wojsko, 
wszystkie w miarę zorganizowane 
grupy spoleczne i polityczne, przystę- 
powały do przebudowy państwa we- 
dług własnych wyobrażeń. W owym 
burzliwym okresie niemałą rolę, choć 
krótkotrwałą, odegra! książę Mihaly 
Kórolyi, premier pierwszej Republiki 
Węgierskiej. Andras Kovacs, opiera- 
jac się na listach i wspomnieniach 
żyjącej do dnia dzisiejszego wdowy. 
przedstawił postać Kórolyiego w fil- 
mie otwierającym festiwal: ..Czerwo- 
na Księżna”. Najciekawsze w długim. 
dwuseryjnym obrazie są fragmenty 
początkowe, w których leciwa, ale im- 
ponująca kondycją księżna opowiada 
o czasach i ludziach sprzed prawie 
siedemdziesięciu lat. 


Wielki kompleks 


Franciszek Ferdynand. następca 
tronu austro-węgierskiego. zwykł był 
mawiać: „Węgry powinniśmy zdoby- 
wać co pięćdziesiąt lat”. Wiele w tym 
było prawdy, wiele obaw dynasiii 
przed utraą najpierw prowincji, po- 
tem równoprawnego członu państwa 
Węgierskie ruchy odśrodkowe były 
skutecznie _osłabiane _ umiejętnym 
podsycaniem przez administrację ce- 
Sarską konfliktów narodowościowych 
między mieszkańcami niziny węgier- 
skiej. Śtlumienie powstania 1848 roku 
przez wojska austriackie (dowodzone 
zresztą w wielu przypadkach przez 
węgierskich oficerów! i rosyjskie pod 
wodzą Paskiewicza, tego. samego, 
który zgniótł powstanie listopadowe 
w Polsce, na dlugie lata określiło sytu- 
ację narodu węgierskiego. W górnych 
jego warstwach zapanowały kompro- 
mis i zdrada — szczególnie w obawie 
przed własnymi chiopami (przerażają- 
cy przykład galicyjskiej rabacji Jakuba 
Szeli), w dolnych zaś porządek utrzy- 
mywany był terrorem i przymusem 
gospodarczym. Nie można było wybić 
się na niepodległość. Wielki kompleks 
Węgrów bywał bardzo podobny do 



























wielkiego problemu Polaków tamtych 
czasów. 

Temat ten podjęły dwa filmy testi- 
walu, i to z dwóch — opozycyjnych 
względem siebie — punktów widzenia: 
szlachecko-wojskowego i plebejskie- 
go. „Płatki, kwiaty, wieńce” Laszlo 
Lugossy'ego zaczyna się kapitalną 
sceną spotkania pokonanych ofice- 
rów węgierskich z rosyjskimi zwycięz- 
cami. Jedni, a potem drudzy. intonują 
własne patriotyczne pieśni. Pieśń Wę- 
grów cichnie. „Olśnienie” Ferenca 
Grunwalsky'ego otwiera. wiście Janc- 
sowskim stylu, sekwencja żałobnego 
przejazdu przez rodzinną ziemię wę- 
gierską pociągu wiozącego zwłoki La- 
josa Kossutha, bezkompromisowego 
przywódcy antyaustriackiego powsta- 
nia 1848-1849 r. Spowitykirem wagon 
salutują głównie chłopi. a to już ko- 
niec wieku. schyłek imperialnej 
Austri. 

Wymienione filmy. szczególnie ze- 
stawione razem, tak jak zrobili to 
organizatorzy przeglądu, mają walor 
syntezy. Syntezy. której naczelną my- 
ślą jest — była — ugoda: dwadzieścia 
bez mala lat po zgnieceniu powstań- 
czego zrywu, w 1867 roku. monarchia, 
by utrzymać swój stan posiadania mu- 
siała uzyskać poparcie ze strony Wę- 
grów. Kossuth. przebywający wów- 
czas na emigracji. doradzał rodakom 
walkę zbrojną w celu optymalnego 
stania siabości Habsburgów. 
Kossutha jednak nie przewa” 
żyło, jeszcze raz zatriumfowala polity- 
ka narodowościowa dworu: podsyca- 
nie obaw przed separatyzmami niewę- 




















gierskich mieszkańców tych ziem: 
ugoda z monarchią była korzystna dla 
obu stron. Chłodny racjonalizm zwy- 
ciężył poryw sentymentu 

Bohater ..Płatków. kwiatów, wień- 
ców” kończy życie preparując sobie 
własnymi rękoma całopalny stos. zas 
plebejusz z „Olśnienia” swą niewiarę 
w możliwość zmian socjalnych wyraża 
odrzucając zaproszenie do udziału 
w tworzącym się ruchu chłopskiego 
oporu. 

fak zatem, polskie „bić się czy ni 

bić” miało swój węgierski odpowied- 
nik, ztym jednak, żetam mniej się bito, 
więcej politykowano. Poza tym — by 
nie popaść w uproszczenia — nasza 
sytuacja była w tym czasie o wiele 
bardziej skomplikowana, bardziej 
dramatyczna. 


Wygórowana cena 


Na jedynym oficjalnym spotkaniu 
filmowców węgierskich z_ gośćmi 
i przedstawicielami zagranicznej pra- 
sy pytaniem. które najczęściej padało. 
było pytanie o pieniądze. Jako że od- 
powiedzi udzielane były w języku wę- 
gierskim. nie dowiedziałem się. czyna 
Węgrzech sztuka jest droga. czy tania. 
Uważam jednak, że kinematografia 
węgierska niekiedy płaci cenę wygó- 
rowaną w innym nieco znaczeniu. 
Mam na myśli koniekcyjną, skomer- 
cjalizowaną działalność koprodukcyj- 
ną. Wyłączając takie dzieło. jak „Pul- 
kownik Redi", które także powstało 
w koprodukcji, pozostała wspolne do- 
konania różnych kinematografii 











„Zwiastowanie”, reż. Andrós Jeles 


mowane przez Hungarofilm są po 
prostu słabe. Umiędzynarodowienie 
sztuki nie musi koniecznie prowadzić 
do olśniewających efektów. Być może 
Węgrzy liczą na intensywniejszą 
sprzedaż tych dzieł za granicą, choć 
sądząc na podstawie tego, co widzia- 
łem — nadzieje to raczej zawodne. 
Z kilku filmów o międzynarodowym 
kapitale | w międzynarodowej obsa- 
dzie bliżej przedstawię dwa: „Trzeba 
grać” Kóroly Makkai „Właściwy czło- 
wiek do delikatnej roboty” Janosa Ko- 
vacsi. Niewiele dobrego można o tych 
filmach powiedzieć. Obraz Makka (te- 
go samego, który zrealizował znako- 
mite „Inne spojrzenie") sprokurowa- 
ny został we współpracy węgiersko- 
amerykańskiej. Role wiodące powie- 
rzono głównie aktorom zachodnim. 
byłym, dziś przyblakłym gwiazdom: 
Christopherowi Plumnarowi, Magoy 
Smith, Elke Sommer. Budapeszteń- 
skie plenery mieszają się z widokami 
Nowego Jorku, a niejako obok rozgry- 
wa się miłosny dramat podstarzałego 
małżeństwa, które. dzięki zrządze- 
niom losu, Odkrywa na nowo wygasie 
uczucie. Wszystko oparte jest na wy- 
szydzonej niegdyś przez Tuwima za- 
sadzie dramaturgicznej, nakazującej 
scenicznemu ojcu nie poznawać 
własnej córki, gdyż ta założyła nowe 
rękawiczki. W scenerii fińskich jezior 
Janos Kovźcsi opowiada historię z ga- 
tunku polifical-fiction, o tym, jak sku- 

















ciąg dalszy na str. 16 





„Właściwy czlowiek do delikatnej roboty", reż. Janós Kovacsi 


ciąg dalszy ze str. 15 


tecznie sprawować władzę w nie ist- 
niejącym państwie opanowanym 
przez nowych ludzi. Współprodukcja 
węgiersko-lińska nie ograniczyła się 
do malowniczych krajobrazów. Jej 
efektem był wspólny scenariusz napi- 
sany przez reżysera i Juhę Vakkt 
oraz międzynarodowa (wcale nie fi 
ska!) obsada. Główną rolę młodego 
człowieka usiłującego rozwikłać ta- 
jemnicę zniknięcia i ewentualnego 
powrotu Komendanta Rewolucji gra — 
jak zwykle znakomicie — Bogusław 
Linda, tajemniczą damę w kapeluszu - 
Beata Tyszkiewicz. Brawurowe wy- 
czyny Lindy i dyskretny urok pani Bea- 
ty filmu nie ratują, gdyż uratować nie 
mogą: pozostaje na poziomie ko- 
miksowej opowiastki o sekretnych za- 
kamarkach władzy — na szczeblu kon- 
statacji o amoralności polityki 

Wydaje się. iż węgierscy twórcy 
oraz węgierski dystrybutor Hungaro- 
film w rozwijaniu koprodukcji widzą 
szansę śmielszego wejścia na mocno 
hermetyczny rynek zachodni. Może 
rzeczywiście jest to sposób. niesie on 
jednak wiele niebezpieczeństw. By 

przeskoczyć” Amerykanów należy 
najpierw się do nich zbliżyć, potem 
upodobnić | potem... utracić tożsa- 
mość. To jest owa wygórowana — jak 
sądzę - cena. 


Węgierski Faust 


Dramat Imre Madźcha „Tragedia 
ludzka” powstał przeszło sto lat temu. 


nazywany jest niekiedy „węgierskim 
Faustem”. opowiada o ludzkich do- 
świadczeniach od wygnania z Raju. 
Wędrówkę Adama poprzez dzieje. pod 
przewodnictwem Lucyfera. przeniósł 
na ekran Andras Jeles. „Zwiastowa- 
nie” jest filmem interesującym, nieła- 
twym. kontrowersyjnym. Najbardziej 
interesujący wydaje się sposób insce- 
nizacji - dominują pantomimiczne ob- 
razy © malej dynamice, udrapowane 
na podobieństwo malarstwa z danej 
epoki. Nie jest to żywioł kina. stąd 
dość trudny odbiór poszczególnych 
scen i pogłębiające się w miarę proje- 
kcji znużenie, Reżyser wszystkie role 
powierzył dzieciom w wieku od ośmi 
do dwunastu lat. Zabieg to ryzykowny. 
niektóre sceny ocierają się o infanty- 
lizm. inne przekraczają granice do- 
brego smaku. A jednak — „Zwiastowa- 
nie” jest filmem oryginalnym. niekiedy 
nawet wizjonerskim. choć na pewno 
przeładowanym treściami wielkiej 
społecznej dydaktyki. Dante prowa- 
dząc swego Wergilego przez wszyst- 

je możliwe kręgi piekła uczynił to 
z większym umiarem. 

Przyjmując na chwilę na siebie rolę 
Wergilego i Lucyfera razem. prawem 
mocy nadprzyrodzonych. przeniosę 
akcję do pewnego budapeszteńskie- 
go domu. do pewnego mieszkania. 
Oglądając ..Jesienny almanach" Beli 
Tarra czujemy się jedną nogą przynaj- 
mniej w czyśćcu. drugą zaś. w niewi 
le od czyśćca różniącej się rzeczywi 
tości współczesnego materializmu. 
Duże mieszkanie w secesyjnym domu. 
jakich w Budapeszcie wiele i które są 
tam otoczone opieką konserwatorską 
— zamieszkane jest przez kilka osób 





Nagrody 


Grand Prix: PUŁKOWNIK REDL (Redl Ezredes), reż. Istvżn Szabó 
Nagroda za reżyserię: LASZLÓ LUGOSSY za. „Płatki, kwiaty, wieńce '(Szirmok.viragok, 


koszorik) 


Nagroda specjalna jury za nowatorstwo artystyczne: ANDRAS JELES za scenariusz 


i reżyserię filmu „Zwiastowaa 


* (Angyali udvówlet) 


Nagroda specjalna jury: LIVIA GYARMATHY za reżyserię filmu . Trochę ty. trochę ja! 


(Eay kicsit śn... egy kicsit te). 


Nagroda za zdjęcia: TIBOR MATE za,„Filadelfijskie atrakcje” (Uramisten) 
Nagroda za najlepsze role żeńskie: HEDI TEMESSY | ERIKA BODNAR w filmie...Jesienny 
Almanach" (Oszi almanach) reżyseria Bela Tar. 

Nagroda za najlepszą rolę męską: KAROLY EPERJES w . Filadelfijskich atrakcjaci 





bliskich sobie i całkiem obcych. Po- 
wolna, spokojna narracja wydobywa 
spod zwyczajnych zachowań, spod 
obojętnych masek, ludzkie podłości 
małostkowości. Starsza kobieta, właś” 
cicielka mieszkania, otaczana jest, cal 
po calu. coraz gęsiszą pajęczyną in- 
tyg i podchodów. prowadzonych 
w jednym tylko celu — zdobycia pienię- 
dzy. Jedynym dobrem, nad którym 
trząsą się wszyscy wspołmieszkańcy. 
są pieniądze Dosyć to wszystko 
obrzydliwe. ale za to bardzo prawdzi- 
we. Piekło na ziemi, które potrafimy 
stwarzać sobie sami i wcale nie tylko 
w Budapeszcie. 

Jaka zatem jest kinematografia wę- 
gierska oglądana nie jako poszcze- 
Gólne okazy drzew. może i dorodnych. 
ale jako cały las? Jest zróżnicowana 
i inna niż potoczne o niej wyobraże- 
nia. szczególnie gdy kształtują się one 
w. dyskusyjnych klubach filmowych. 
Ginie prawie zupełnie „„szkola Janc- 
80”, ówosobisty impresjonizm obrazu 


nek i innych 
Stołu. 


SOSY BILLY w każdej chi 
> > 





i udziwniona eseistyka treści, bardzo 
mało już znależć można odniesień do 
tych doświadczeń. Zanika nurt rozra- 
chunkowy, tak widoczny i tak owocny 
w wartościowe dzieła jeszcze stosun- 
kowo niedawno. 

Co pozostało? Rozwija się. za spra- 
wą przede wszystkim lstyana Szabó (w 
1981 r. „Mefisto, teraz „Pułkownik 
Redl film mówiący o granicach iden- 
tylikacji jednostki z systemem, o kon- 
frontacji człowieka z polityką. Intere- 
sująco przedstawiają Węgrzy swoją 
historię. Żyją także dniem dzisiejszym. 
bez upiększania ale i bez zbytniego 
masochizmu, Próbują zdobywać rynki 
zagraniczne. stawiając na koproduk- 
cje. tworząc filmy „lekkie. łatwe i przy- 
iemne”. 

Wszystko to razem wzięte dowodzi, 
że kinematografia węgierska ma się 
wcale nieżle. 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 








Ivan Reltman (w środku) 





Fot. LEzpiess 


SPECJALIŚCI 
OD STRACHU 


Dwa filmy spad znaku kome. 
triumfy — czyli „Gremliny” 








'wego horroru i dwa kasowe 


„Ghostbusters" („Poskramiacze 


duchów”). O tych filmach i ich autorach głośno dzisiaj w prasie 


zachodniej 


Najpierw jednak o reżyserach. Frangois 
Forestier w „L'Express” pisze: — Pierwszy 
urodzi sią w Mornstown, New Jersey. Drugi 
—wKomarnie. na granicy czechosłowacko- 
węgierskiej. Obaj więc przybywają znikąd. 
Pierwszy. Joe Dante, przypomina wzrostem 
Napoleona i jest tak żywy, jakby działał pod 
wpływem prądu elekirycznego. Drugi, Ivan 
Reitman, to tyka w stylu Fernandela. Niski 
zrealizował ..Gremliny”. wysoki —..Poskra- 
miaczy duchów”. Oba filmy są spod znaku 
„Comic horror”, czyłi komediowego harro- 
ru.gdzie fantastyka została jak wsandwiczu 
oblożona z jednej strony kiczem, az drugiej 
- absurdem. Rezultat? Lawina dolarów pły- 
nąca do kas. 

Gremliny" nie są ponure. Joe Dante 
zachęcony przez swego producenta, same- 
go Stevena Spielberga, iswego scenarzystę 
Chnisa Columbusa (miał 21 lat, gdy pisał ten 
tekst) pokazuje amerykańskie _ osiedle. 
gdzie żyje sobie spokojna amerykańska ro- 
zina. Tatuś, wynalazca rozgniatacza do 
pomarańczy, szczoteczki do zębów będą- 
cej zarazem rozpylaczem i popielniczki po- 
chłaniającej dym papierosowy. pewnego 
dnia odkrywa w chińskim sklepiku stwo- 
rzonko stanowiące jakby krzyżówkę nie- 
dźwiadka koala | jednopalczastej rękawicz- 
ki. Właściciel przekazuje trzy podstawowe 
zasady postępowania ze stworzonkiem: 
nigdy nie powinno być wystawione na 





światło, nigdy nie powinno. zetknąć się 
2 wodą aprzede wszystkim. nigdy, przenig- 
dy nie wolno go karmić po północy. 

Wystarczy zlekceważenie dwóch spo- 
Śród tych trzech zasad, aby miasteczko Kin- 
gston Falls przeżyło prawdziwą inwazję 
włochatych stworzonek, czyli gremlinów. 
Gremiiny niszczą kuchenne roboty, załyka- 
ją umywalki i zlewozmywaki, uszkadzają 
wszelkie mechanizmy. O Boże! Czy odważą 
się zaatakować Amerykę Normana Rock- 
wella i Henry Forda? 

Ta mechaniczna bajka funkcjonuje przez 
nagromadzenie szczegółów: każdy kadr Za- 
wiera maksimum informacji wizualnych, 
każda scena ma dwadzieścia gagów. Dante, 
szalony kinoman. rozsiewa cytaty i odnoś- 
niki (jest ich w sumie 01). I tak — Steven 
Spielberg pojawia się w jego filmie na krze- 
Śle na kółkach. a gremliny urządzają sobie 
projekcję „Królewny Śnieżki”... Szkodaty- 
ko, że film głosi głupkowate przesiańie (to 
maszyna winna służyć człowiekowi. a nie 
człowiek maszynie) i że konkluzja w formie 
lekcji obywatelskiej wszystko psuje. Przy- 
dałoby się zdecydowane cięcie sekatorem. 

Natomiast jedyne przesłanie „Poskra- 
miaczy duchów" można by streścić nastę- 
pująco: nigdy nie otwierajcie drzwi niezna- 
nej zjawie. Tak przynajmniej radzą trzej 
Sherlockowie Holmesowie czwartego wy- 
miaru. Naszczęście dla nich okazuje się, że 

















Nomy Jork to miasto nafaszerowane żart 
cznymi ektoplazmami, złośliwymi sukuba- 
mi i bardzo znerwicowanymi duchami. Nie 
istnieje ani jedna lodówka, w ktorej za bu- 
telką nie krytyby się jaskinie Lucyiera, nie 
ma jednego drapacza chmur, który nie był- 
by kryjówką legionów Szałana. Widma zo- 
stawiają nawet ślady swej śliny w hotelu 
Fitza. Szałan. pod postacią olbrzymiego 
poczciwca z reklamy Michalina. sieje znisz- 
czenie na Broadwayu. 

ivan Reitman i jego scenarzyści, a zara- 
zem odtwórcy głównych ról: Harold Ramis 
i Dan Aykroyd rezygnują z jakichkolwiek 
naukowych wyjaśnień i nie pozwalają sobie 
nawet na chwilę odpoczynku dla zaczer- 
pnięcia oddechu. Już od początku duchy 
atakują. rock kołysze budynkami. a dialogi 
nie mają nic wspólnego z logiką, Czuje się, 
że te wszystkie pomysły narodziły Się w cza- 
sie nocy spędzanych w narożnych barach. 

Czy „Gremliny" i.. Ghostbusters” 
kalki tego samego filmu? Niewątpli 
czy je zamiłowanie do rupiaci. efektów spe- 
cjalnych, trików, kina klasy B. Joe Dante 
wyznaje: 

— Zaczalem pracować jako montażysta 
animowanych anonsów. Ciąłem „Amar- 
cord” i thrillery i chciałem wszystko oglą- 
dać: ..Zakazaną planetę . Godarda. Johna 
Wayne'a, „Godzillę”.. Sześć filmów dzien- 
nie, to nie mija bez śladów. 

Śyn zawodowego gracza w golła, chciał 
się poświęcić rzeżbiarstwu. Kiedy miał 20 
lat zostal karykaturzystą w piśmie zatytulo- 
wanym „Zamek Frankensteina". — To był 
właściwy dabiut - mówi. — Kiedy mialem 28 
lat poznałem Rogera Cormana. Zaangażo- 
wał mnie do pracy w swojej wytwórni filmo- 
wej. Tam nauczyłem się przyrządzać filmo- 
we „„fast food”, czyli filmowe wyroby gar- 
mażeryjne. 


Joe Dante i Steven Spielberg 


















Podobnie wyglądała droga vana Reitm: 
na. Jako pięciolatek znalazł się wraz z rod: 
cami w Paryżu. Potem w Toronto uczył się 
9ry na gitarze i na wiolonczeli. Przyszł 
muzyk zobaczył jednak „Robin Hooda' 
„Czarodzieja z Oz”. i „Kramik horrorów" 
(waśnie Rogera Cormana). Wiedy postano- 
wi! że zostanie filmowcem. 

Rok 1980: Joe Dante, który właśnie 
zrealizował Pirania” - zabawną parodię 
„Szczęk”. zostaje zauważony przez Spiel- 
berga. Spielberg, zajęty pracą nad filmem 
„Inałana Jones i Świątynia Przeznaczenia! 
posyła Dantemu pocztą scenariusz „Grem- 
linów”. Chris Columbus wymyślił calą tę 
historię, kiecy nocował w zaszczurzonym 
pokoju... W tym samym czasie Dante kręcił 
w dzień jedną z nowel „Czwartego wymia- 
u”, aW nocy pracował nad „Gremlinami”. 
rok później, już od dnia premiery „Grem- 
liny” odniosły niebywały sukces. 

Ivan Reilman zawdzięcza wszystko Da- 
nowi Ayieroycawi, wspólnikowi i przyjacie- 
lowi Johna Belushi. Kiedy Belushi zma 
naszpikowany kokainą i heroiną. Aykroyd 
oddał się rozmyślaniom o świecie pozagro- 
bowym. Reitman słuchat go uważnie. Bylto 
właściwy wybór. Obecnie telewizja kablowa 
zakupiła prawa do ..Poskramiaczy duchów” 
za4Omilionów dolarów, czyli za drugie tyle 
«0 7a prawa do „Gwiezdnych wojen"! 

Lateks, rogale laleczki, brodate stwory. 
kino amerykańskie staje się coraz bardziej 
jarmarczne. „Gremliny” towgruncie rzeczy 
babcina wersja opowieści o małymileciście 
z Hammelin. „Poskramiacze duchów” to 
„Egzorcysta” po zażyciu LSD. Po tych far- 
sach i alrapach, ktore spowodowały gor 
czkę na Wall Street. nie ulega już wątgli- 
wości, że wszystko jest dozwolone. Wszyst- 
ko prócz, oczywiście, karmienia tych ma. 
dych istot po północy. m 


Fot. L Express 
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Fot. H. Milczarek 





„Niech cię odleci mara” 


Ma 23 lata, znana jest dobrze z roli Gośki 

„Czasie dojrzewania”, wystąpiła już 
w kilkunastu flmach kinowych i telewi- 
zyjnych. Madę Probosz obejrzymy 
wkrótce w filmie „Alabama” 





© Na ekranie debiutowała pani 
bardzo wcześnie, jako nastolatka. 
Kto odkrył panią dla filmu? 


— Reżyser Janusz Kondratiuk, an- 
gażując mnie do telewizyjnego filmu 
„Czy jest panna na wydaniu”. Miałam 
włedy 15 lat. Wszystko zaczęło się od 
tego. że pewien znajomy poeta posta- 
nowił wysłać moje zdjęcia na konkurs 
zorganizowany przez tygodnik „Szpil- 
ki”. Obok zdjęcia trzeba było podać 
pseudonim i adres. Zdjęcie ukazało 
Się w „Szpilkach”' i po miesiącu otrzy- 
małam zaproszenie na zdjęcia prób- 
ne. Zagrałam niewielką rolę, ale dla 
mnie bardzo ważną, bo było to moje 
pierwsze zetknięcie z pracą na planie 
filmowym. Później odbyło się roz- 
strzygnięcie konkursu w TV i ja go 
wygrałam. Przebiegało to na zasadzie 
egzaminu wstępnego na studia aktor- 
Skie. 


© To znaczy, że już wcześniej my- 
ślała pani o aktorstwie? 

— Wiedziałam, że będę aktorką już 
kiedy miałam sześć lat. Później robi- 
łam wszystko, żeby nią zostać, tzn 
śniewałam. tańczylam. grałam na for- 
tepianie. 


© ...a na studiach była pani pilną 
studentką. 

— Byłam pilna i grałam w filmach, Na 
| roku zagrałam Jolkę w „Punktach za 
pochodzenie”, Franciszka Trzeciaka. 
Na II roku — dziewczynę Witka w fil- 
mie Andrzeja Barańskiego „Niech cię 
odleci mara". Urszulę w „.Przeklętej 
ziemi” Rysząrda Czekały. Na lll roku - 
Mariolę w „Żeniacu” Janusza Kidawy. 
na tym trzecim roku zrobiłam dyplom 
aktorski dzięki roli mężczyzny-homo- 
seksualisty na scenie w .„Ścisłym nad- 
zorze” Jeana Geneta. Spektaki reży- 
serowal Wiktor Grodecki; dla mnie 
pierwszy reżyser po Polańskim, które- 
go twórczość uwielbiam. Do tej pory 
nie zagrałam tak ciekawej roli i nie 
byłam tak dobrze poprowadzona 
przez reżysera. Potem był sezon w Te- 
atrze Polskim w Warszawie, za dyrek- 
cji Kazimierza Dejmka weszłam 
w próby do ..Uciech staropolskich” 
ale spektaki nie został pokazany. Nie 
był to jednak sezon stracony, bo dużo 
grałam wfilmie, m.in. Nadzieję w..Por- 
celanie w składzie słonia" Andrzeja 
Czekalskiego, główną rolę kobiecą 
w ..Alabamie' Ryszarda Rydzewskie- 
go, i w dwóch nowych odcinkach se- 
rialu TV „07 zgłoś się” Krzysztoła 
Szmagiera. Od nowego sezonu zaan- 
gażowałam się do Teatru Dramatycz- 
nego w Warszawie. 


© Które z dotychczasowych ról fl- 
mowych były najciekawsze dla roz- 
woju pani warsztatu? 

Wymieniłabym dwie: Gośkę w fil- 
mie Czas dojrzewania” Mieczysława 
Waśkowskiego i tę najnowszą - Susi - 
w filmie realizowanym w NRD ..Młodzi 
ludzie w mieście” Karla Heinza Lotza. 
Dwie role, odmienne w sposobie po- 
dejścia do zadań aktorskich. Goskę 
grałam bardzo emocjonalnie. Susi - 
raczej zimno, profesjonalnie. Począt- 
kowo nie było łatwo i reżyser miał ze 
mną kłopoty, później powiedział mi, 
że nie wyobraża sobie innej aktorki 
w. tej roli. Gram tancerkę rewiową 
i miałam próby w Operze Lipskiej. pró- 
by z wysoce profesjonalnym baletem. 
Mam dwie solówki z zawodowym tan- 
cerzem, wykonuję akrobacje. Praco- 
wałam z choreografem. który przeby- 
































wał kilka lat na Broadwayu. Bałam się 
zadań baletowych, bo przecież nie 
jestem zawodową tancerką. 

© Czy istnieje już scenariusz z ro- 
lą, o jakiej pani marzy? 

Nie. Każdy czeka na swego Po- 

lańskiego. W teatrze chci 
grać Julię w „Romeo i Jul 
chowo czuję się jeszcze Julią.W filmie 
chciałabym dostać zadanie takie jak 
Mia Farrow w ..Dziecku Rosemary" 
lub Catherine Deneuve we 
„Wstrącie”” 


© Jak przygotowuje się pani do 









emocjonalnie. Czytam 
scenariusz i powoli staram się „wcho- 
dzić” w postać, W moich doświadcze- 
niach momentem przełomowym jest 
film NRD, bo do tej roli próbuję pod- 
chodzić bardziej zawodowo, nie od- 
woływać się do przeżyć prywatnych 
Nie jestem Śusi poza planem i to chy- 
ba dobrze, bo w przeciwnym razie zbył 
prędko wypaliłabym się emocjo- 
nalnie. 

© A współpraca z reżyserami? 

— To zależy — czy reżyser jest dla 
mnie autorytetem czy nie. Z reguły już 
na zdjęciach próbnych wiem czy będę 
musiała sama poprowadzić rolę, czy 
też pomoże mi w tym reżyser. Do tej 
pory spotkałam tylko niewielu reżyse- 
rów, którzy dali mi okazję rozwinąć 
się. wzbogacii moje środki aktorskie, 
ale nie spotkałam takiego, poza Wik- 
torem Grodeckim, któremu bym do 
końca ufala: W filmie nie ma czasu na 
proby aktorskie, choć na pierwszych 
spotkaniach zawsze mówi się. że bę- 
dziemy analizowali rolę, każdą scenę. 
Jest za to czas na ustawianie świateł 
Nad rolą w filmie aktor pracuje samot- 
nie. Tak przynajmniej było u mnie do 
tej pory. 

© Jakie były pani filmowe po- 
stacie? 

— Współczesne dziewczyny, bar-w 
dzo skomplikowane wewnętrznie, 
wśród nich narkomanka. dziewczyna 
przeżywająca swoją pierwszą miłość 
i pierwszą zdradę. Byla też jedna rola 
komediowa i cieszę się. że podobno 
sprawdziłam się w tym zadaniu. 

© W filmie „Czas dojrzewan 
w którym obecnie panią oglądamy, 
rola Małgorzaty jest bardzo dramaty- 
czni 














ak. przygotowując się do ni 
przebywałam w Monarze pod Gdań- 
skiem. gdzie poznałam wielu narko- 
manów, wśród nich pewną Węgierkę, 
która opowiedziała mi swój życiorys. 
Sporo zaczerpnęłam z tego do roli 
Ponieważ staralam się po części być 
tą dziewczyną, dużo przebywałam też 
na dworcu w Gdańsku, gdzie groma- 
dzi się wielu punków i narkomanów. 
Uczyłam się mówić ich językiem. Gdy 
było słonecznie i cieplo, musiałam no- 
biały podkład na twarzy. byłam 
brudna, zaniedbana i zaczepiana 
przez narkomanów pytających czy 
chcę kupić parę centków kompotu. 

Ta rola była dla mnie dużym przeży- 
ciem, kosztowała mnie wiele wyrze- 
czeń i pozostawiła w spadku stany 
depresyjne. 

© Aleotrzymała pani za nią nagro- 
dę „Jantara” w Koszalinie i nagrodę 
ZW'ZSMP we Włocławku. Gra pani 
wiele - jakie są następne propo- 
zycje? 
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Fot St Szymański 


Z Magdalena Michalską w „Alabamie” 
Fot. R. Sumik 


Otrzymałam już kilka. także 
z NRD i Czechosłowacji, Zdaję sobie 
sprawę. że kręcąc filmy za granicą 
schodzi się trochę z krajowego rynku. 
ale jestem ciekawa, chcę poznać róż- 
ne metody pracy i uczyć się praktycz- 
nej strony zawodu. Z początku godzi- 
łam się prawie na wszystkie role, teraz 
chcę grać tylko dobre i staram się 
wybierać. Otrzymałam interesującą 
propozycję od Wandy Jakubowskiej 
Będzie to postać dziewczyny z obozu 
koncentracyjnego w Oświącimiu 

© Mąż pani, Marek Probosz, jest 
także aktorem. Czy lubi pani wystę- 
pować z nim jako partnerem na 
pianie? 

— Tak, graliśmy w dwóch filmach. 
po pierwszym wzięliśmy ślub. po dru- 
gim miał być rozwód... Ale, mówiąc 
poważnie. mąż bardzo mi pomaga 

© W zawodzie aktorskim postawi. 
la pani na film. a w życiu? 

— Na miłość. ponieważ jest ona 
w moim przekonaniu bardzo potrzeb- 
na. właśnie aktorce. Trzeba przeży- 
wać wielkie uczucia, czasami skrajne. 
ale nie można być pustym i obo- 
jetnym. 

© Czyli? 

— Jestem szczęśliwa. 


AN SĘ... 


Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 

















Z Markiem Proboszem w „Czasie dojrzewania! 
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ie chcemy odkrywać 








Ameryki. Chcemy napi 
sać scenariusz o kołcho- 
99 zie. Bardziej prawidło- 
wo — o ludziach tworzą- 
cych kołchoz i o ludziach przeszka- 
dzających im. Nie szukajcie nowych 
postaci i oryginalnych wydarzeń 
w naszym pomyśle. Surowa walka, 
walka pełna napięć, będąca wynikiem 
różnych nastawień wobec rzeczywis- 
tości — oto i cała treść naszego przy- 
szłego scenariusza”. Tak pisali w swej 
„zajawce” — projekcie scenariusza je- 
go autorzy: Fridrich Ermler, Manuel 
Bolszincow i Wiktor Portnow. 
Pomysł realizacji filmu o kołchozie 
narodził się w 1933 roku. Na otwar- 
tym zebraniu partyjnym w wytwórni 
Lenfilm" w Leningradzie pojawił się 
kretarz wydziału propagandy mi 
skiego komitetu — Aleksander Iwano- 
wicz, Ugarow. Tematem jego wystą. 
pienia była uchwała CK Partii zes 
cznia 1933 roku o zorganizowaniu 
wydziałów politycznych przy sta- 
cjach maszynowo-traktorowych ob- 
sługujących kołchozy. Prelegent — 
żę jąc polityczną ważność tej 
— rzucił wyzwanie skierowane 
do Hilmowych twórców: „Gzy znajdzie 
się ktoś wśród was, kto nakręcił 
film o tym, co się dziś dzieje na ws 
Na sali zapadła cisza, którą przerwał 
głos Adriana Piotrowskiego, arty- 
stycznego kierownika wytwómi. Pio- 
trowski w odpowiedzi wymienił tylko 
jedno nazwisko, wszystkim obecnym 
dobrze znane: Ermler. 
Działo się to poza plecami zaintere- 
sowanego, ale Piotrowski, prawdziwy 
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spirytus _movens_„Lenfilmu”. miał 
przeogromny talent przekonywania 
| namawiania, tak że w końcu protes- 
tujący, a nawet do głębi oburzony 
tworca „Człowieka, ktory stracił pa- 
mięć" "i" współreżyser „Turbiny 
50.000" (wraz z Jutkiewiczef) — pod. 
dał się. Da pomocy w pisaniu scena- 
riusza tenże sam inicjator i organiza- 
tor przyszłego filmu (tytuł miał 
brzmieć „Chłopi”) zaproponował do- 
brze zapowiadającego się pisarza Ma- 
nuela Bolszincowa i asystenta reżyse- 
ra. który niedawno ukończył WGIK — 
Wiktora Portnowa, „On wam pomoże 
— oświadczył Piotrowski — to chłopak 
zewsi. zna dobrze środowisko i ludzi”. 











Ermler od początku reżyserskiej 
kariery widział swoją życiową misję 
w tworzeniu filmow o wyraźnej poli- 
tycznej wymowie. Ostrych, odważ- 
nych, dla wielu kontrowersyjnych. 
Któż inny. jak nie ten właśnie tworca, 
członek partii od 1919 roku. mógł 
podjąć się ukazania przemian zacho- 
dzących na wsi, określanych nierzad- 
ko w oficjalnych wystąpieniach jako 
druga rewolucja, po pierwszej - Paź- 
dziernikowej. Uchwała z 5 stycznia 
1930 roku CK Partii mówiła o likwi- 
dacji kułactwa jako klasy, zezwalając 
na wywłaszczenie bogatych chłopów, 
1ch domy, maszyny i inwentarz przej- 
mowane były przez biedotę chłopską 








„Chłopi” Fridricha Ermiera 


i włączane do majątku tworzonych 
kołchozów. Jak czytamy w Historii 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
Partii (Bolszewików) — „nierazrozku- 
łaczeni chłopi przenosili się do innej 
wsi, gdzie ich nikt nie znał i tam 
vciskali się do kołchozów, by szko- 
dzić i psuć”. A w innym miejscu teks- 
tu: „Kułacy nie strzelali już z obcię- 
tych karabinów. lecz udawali cichut- 
kich, spokojnych. | obłaskawionych 
zupełnie radzieckich ludzi. Wszędzie 
usiłowali rozbić kołchozy od wew- 
nątrz” 


Dla scenarzystów było rzecza jasną, 
że centralną postacią „Chłopów” mu- 
si być kułacki intruz w kołchozie, pro- 
wadzący subtelną. rozbijacką grę. 
Przedstawiony w filmie wróg klasowy 
musi być człowiekiem mądrym, uta- 
lentowanym. posiadającym silną wo- 
lę. Musi to być dobry organizator 
1 ktoś posiadający łatwość obcowania 
2 ludźmi. Taki właśnie kułak — Giera- 
sim Płatonowicz w interpretacji A. 
Pietrowa, aktora Teatru Czerwonej 
Armii — pojawił się na ekranie w fil- 
mie „Chłopi” Ermlera. Premiera no- 
wego dzieła wytwórni „Lenfilm” od. 
była się w Moskwie dnia 7 kwietnia 
1935 roku — przed pięćdziesięciu laty. 

Politycznym przeciwnikiem kułaka 
był przysłany do kołchozu komunis- 
tyczny działacz Nikołaj Miranowicz 
(Nikołaj Bogoliubow). On to właśnie 
pod koniec filmu demaskuje klasowe- 
go wroga. I ta postać potraktowana 
została niebanalnie, nie według pla- 
katowych wzorów. _ Przedstawiciel 
partii bierze udziałw uczcie, na której 
spożywa się nieprzebrane ilości piel- 
mieni, chodzi do łaźni, przyjaźni się 
z chłopami. Pewnym krytykom nie 
przypadło to do gustu, ale znacznie 
poważniejsze zastrzeżenia wzbudziła 
postać Gierasima. Ostro zaatakował 
ją Maksym Gorki: „liryczny kułak 
1 morderca, grający na fujarce — to 
nieprawdopodobne”. Ermler tłuma- 
czył, że jego negatywny bohater ma 
ludzkie cechy i że nawet morderstwo 
żony dokonane jest jakby w dwóch 
etapach: po pierwszym uderzeniu 
Gierasim żałuje tego, co uczynił i pro- 
si o przebaczenie. Ale zraniona wzy- 
wa pomocy. Gierasim obawia się, że 
ofiara go wyda; zabija więc żonę i po- 
zoruje jej samobojstwo. Gdyby kułak 
był zbrodniarzem działającym z pre- 
medytacją i zimną krwią — nikt by 
w niego nie uwierzył. Może nie udało 
się scenarzystom, reyserowi iaktoro- 
wi w sposob pogłębiony ukazać psy- 
chologii Gierasima, ale niewątpliwie 
— i to wbrew obowiązującym zwycza- 
jem — usiłowali to zrobić. Gorki nie 
znalazł wielu sojuszników, a jego 
uwagi o tym, że chłopi kołchozowi nie 
wyrzucaliby nie dojedzonych piel- 
mieni za okno, nie znalazły większego 
oddźwięku. 


Gorącym zwolennikiem „Chła- 
pów” był Eisenstein. Napisał dla „Iz- 
wiestii” entuzjastyczną recenzję z fil- 
mu, zestawiając utwór Ermlera z po- 
wieścią Balzaka noszącą teri sam ty- 
tul: w XIX wieku wielki pisarz fran- 
cuski przedstawił czytelnikowi złożn- 
ność społeczną wsi, teraż uczynił to 
radziecki. filmowiec. Twórca „Pan- 
cernika Potiomkina” nazywa „Chło- 
pów” niezapomnianym filmem i pod- 
kreśla. że „takiej galerii wiejskich po- 
staci i takiego ujawnienia wroga kla- 
sowego nie dał jeszcze żaden film 
1 jeszcze mocniej zabrzmiało twier- 
dzenie, że „Chłopi” to „wielka sztuka 
subtelnych. psychologicznych niu- 
ansów" 

Z. perspektywy lat, pięćdziesięciu 
zarówno. oskarżenia, jak 1 pochwały 
wydać się mogą_nieco przesadzone, 
ale w roku 1835 film Ermlera był 
odważną próbą potraktowania tema- 
tu, który niósł w sobie wiele politycz- 
nych i artystycznych trudności. Zada- 
nie nie było fatwe, ale zostało z powo- 
dzeniem wykonane. u 



































Z EKRANÓW ŚWIATA 


est coś ujmującego w twor- 

czości filmowej ostatnich sezo- 

nów. co dzieje się poza wielki- 

mi produkcjami, a co nazwał- 
bym ..kinem poezji”. Nie chcę przezto 
powiedziec. że w innych filmach nie 
ma poezji. tylko to. że chodzi o poezję 
szczególną, 

Filmy spod znaku „kina poezji” po- 
jawiają się to tu. totam. niespodziewa- 
nie, choć w półukryciu — zwracają 
uwagę jak przelotne ptaki. jak kwiaty. 
Do nich zaliczyłbym „El Norte” i „ina- 
czej niż w raju z USA, „Element 
zbrodni” z Danii. wreszcie Człowieka 
kwiatów” z Australii. 

Ten ostatni film. zrealizowany przez 
Paula Coxa. ma w sobie klimat i poezję 
proustowską, czyli to. czego brakuje 
„Miłości $wanna” na podstawie Pro- 
usta. Może to dziwne, ale elementy 
charakterystyczne dla proustowskie- 
gostylu pojawiają się wkinieaustral 
Skim częściej, niż w jakimkolwiek in- 
nym. choćby „Piknik Pod Wiszącą 
Skałą” 

Proustowska poetyka „Człowieka 
kwiatów” bierze się ze sposobu wi- 
dzenia świata, czucia i analizowania. 
Więc film jest jakby pamięciową kli- 
szą, która gromadzi szczegóły (zregu- 
1y bardzo precyzyjnie oddane) nie pod 
kątem dramaturgii, lecz tego. co cha- 
rakterystyczne, pamiętliwe. To spo- 
sób uzewnętrznienia» świata wewnę- 
trznego. jego wtórne i subiektywne 
odtworzenie, stąd postacie, sytuacje 
i detale mają wsobie coś nietypowego 
i odmiennego. 

Po drugie — mimo rygoru realistycz- 
nego ..Człowiek kwiatów” jest filmem 
impresyjnym. to seria wrażeń zanoto- 
wanych kamerą. Wrażeń nie tylko 
optycznych. to znaczy dotyczących 
wyglądu rzeczy. lecz wrażeń o lu- 
dziach i świecie. o ich postawach 
i wzajemnych stosunkach. 

Wreszcie dekadencja. Jest ona bar- 
dziej czynnikiem poetyckim niż war- 
tościującym. Cox nie twierdzi, że świat 
zmierza do dekadencji. tylko odsłania 
elementy dekadenckie, tkwiące w na- 
turze ludzkiej. Ten klimat artowski 
i dekadencki najbardziej zbliża film do 
powieści Prousta. zarazem przesądza 
0 jego odrębności i oryginalności. 

Z drugiej strony film ma w sobie coś 
bardzo nowoczesnego i kinowego: to 
film o seksie, o miłości, o rywalizacji 
o sztuce, pośrednio i o rodzinie. 

Jak się rzekło „Człowiek kwiatów 
jest dziełem pięknym. wyrazistym. po- 
etyckim, w ktorym miesza się liryzm 
z groteską. realizm z wyobrażnią. ty- 
powość z udziwnieniem, To film melo- 
dyjny. by nie powiedzieć muzyczny, 
a chodzi i o rolę muzyki i muzyczność 
sekwencji; to film malowniczy, by nie 
powiedzieć malarski, a chodzi i o rolę 
plastyki i plastyczność sekwencji 

Poetykę „Człowieka kwiatów” naj- 
lepiej wyjaśnić kluczem personalnym 
Realizator Paul Cox urodził się w Ho- 
landii, był fotografem. jest filmowcem 
i pisarzem. Ma w dorobku liczne filmy 
krótkometrażowe, dokumentalne i im- 
presyjne. napisał pięć książek (jedna 
z nich ma polski tytul .Mirka” ), zreali 
zował sześć filmów fabularnych. choć 
sukces odniósł dwoma ostatnimi 
(„Samotne serca” i ..Człowiek kwia- 
tów! — nagrody w Australii i USA), 
skończył już następny pod roboczym 
tytulem „Moja pierwsza żona” (My 
First Wife). Podwójne zainteresowa- 
nia (pisarstwo i film). podwójny rodo- 
wód kulturowy (Europa i Australia) — 
to między innymi podłoże jego osobo- 
wości twórczej. 

W roli głównej, bo w roli Chariesa 
Bremera. wystąpił Norman Kaye. Jest 
aktorem filmowym od roku 1976, jego 
prawdziwa profesja to muzyka. Studia 
muzyczne odbył w Melbourne i Nicei. 
właściwy zawód — organista: po po- 
wrocie do Australii prowadził szkołę 
muzyczną, współpracował z teatrami 
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iwydawnictwami płytowymi. Od czasu 
do czasu grał w teatrach i zdobył kilka 
wyróżnień. Jego udział w filmie Coxa 
zaważył na wszelkich muzykaliach. na 
doborze muzyki, na jej roli dramatur- 
gicznej i nastrojowej, wreszcie na 
charakterystyce samej postaci — gra 
przecież pewnego rodzaju dziwaka. 
dla którego całym światem jest muzy- 
ka. obrazy. kwiaty i — ale w szczegól- 
nym znaczeniu — seks. 

O charakterze filmu zadecydowały 
jeszcze dwie osoby: dekorator i ope- 
rator. Dekoratorem i scenogratem był 
Asher Bilu. wzięty malarz i rzeźbiarz 
australijski. Jego kompozycje wnętrz 
(bo tak należy nazwać w tym przypad- 
ku scenografię wnętrz) i jego obrazy 
wprowadziły dodatkowe. istotne ele- 
menty do filmu. Bo w pianie psycholo- 
gicznym i estetycznym „Człowiek 
kwiatów” to potrójny „pojedynek: 
między muzyką, obrazami i kwiatami, 
jakby trzy rywalizujące, zarazem uzu- 
pelniające się elementy lepszego 
świata. 

Autorem zdjęć jest Rosjanin, któ- 
rego nazwisko w pisowni anglo- 
saskiej brzmi Yuri Sokol. Właś- 
nie w jego zdjęciach czuje się to, 
co najlepszego wniosła radziec- 
ka sztuka operatorska w kino świa- 





towe: z jednej strony zmysł realiz- 
mu, z drugiej umiejętność poetyzowa- 
nia kamerą_W filmie są ciągle przejs- 
cia od scen dziwnych do rodzajowych, 
i za każdym razem są to dwa różne 
sposoby fotografowania, Yuri Sokol 
wniósł także do filmu zdjęciową ref- 
leksyjność kina radzieckiego, wewnę- 
trzny rytm obrązów o innych interwa- 
łach, a także coś, co jest na pograni- 
czu zadumy. melancholii. może nawet 
zdziwienia. Te wszystkie składniki 
estetyczne, wynikające z osobowości 
wykonawcy i realizatorów nadały fil- 
mowi tę wyjątkowość. w której są 
szczęśliwe połączenia ech różnych 
kultur i różnych wrażliwości. 
Człowiekiem kwiatów jest Charles 
Bremer. mieszka samotnie w luksuso- 
wej willi, otacza się kwiatami. obraza- 
mi, słucha muzyki. Ten kawaler i - jak 
wynika z introspekcji - mamisynek ma 
szczególną słabość: łaknie doznań 
miłosnych. ale doznań piatonicznych. 
Wynajmuje modelkę, która przy 
dźwiękach „Łucji z Lammermooru 
wykonuje striptiz — i to mu wystarcza 
w jegożyciu estety-samotnika, Model- 
ką jest Lisa (Alyson Best), kochanka 
Davida (Chris Haywood). malarza, któ- 
ry uprawia malarstwo. abstrakcyjne, 
ie mające wzięcia u klientów. Sytua- 

















Alyson Best 


cja komplikuje się powoli: dziewczyna 
wpisana między dwóch artystów. 
z których jeden jest kimś wykwintnym, 
a drugi prostakiem, zaczyna się skła- 
16 ku temu pierwszemu; jej kocha- 
nek malarz abstrakcjonista chce Z Ko- 
lei tę znajomość wykorzystać finanso- 
wo. Urozmaiceniem jest cała galeria 
postaci; niektórzy są w pewnym sen- 
sie swoistymi filozofami: Listonosz. 
Nauczyciel, Psychiatra. W tej kolekcji 
dziwnych postaci normalnymi osoba- 
mi są właściwie tylko Lisa | jej przyja- 
ciółka Jane. W starciach prozy życia 
i estetyzmu życia. w starciach jakby 
wewnątrzkadrowych muzyki, obra- 
zów i kwiatów. wreszcie w starciach 
różnych sytuacji społecznych rodzą 
się niskie instynkty - David chce za- 
władnąć willą Bremera. nie przewi- 
dział jednak, że ów estela-dziwak po- 
trafi być przebiegły i bezwzględny. 

W sumie to film piękny. poetycki. 
nastrojowy, subtelnie modelowany 
i wielopłaszczyznowy w rodowodzie 
kulturowym, w realizacji i treści. Paul 
Cox tak definiuje istotę „Człowieka 
kwiatów": „Tofilmo konfrontacji mię- 
dzy sztuką nowoczesną i sztuką trady- 
cyjną: między miłością nowoczesną 
i miłością tradycyjną: miądzy nowo- 
czesnym stylem życia i tradycyjnym 
stylem życia. To film o sztuce, © sza- 
leństwie, o samotności i seksie". Do- 
dałbym od siebie, że to także film 
o konfrontacji między światem zewnę- 
trznym i wewnętrznym, między tym, co 
rzeczywiste i wyobrażone. eleganckie 
i prostackie. 














ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 





MAN OF FLOWERS, reż. Paul Cox, Aus- 
talia 
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TOSHIRO 


sx Mifune 


że! 


Toshiro Mifune i Masayuki Moriw.„Rasho- 
monie” Fot. R Sumik 








Z Moniką Randall w filmie „Samuraj ikow- 
boje” 


an Toranaga w serialu _Szo- 
P gun”: uosobienie feudalnej du- 

my. bezwzględności. dekora- 

cyjna sylwetka o twarzy nie- 
przeniknionej niczym maska - ale 
i człowiek o rysach nieoczekiwanie 
uimujących. Akama. odpowiednik Ro- 
gożyna w japońskiej wersji „ldioty 
Dostojewskiego: gwałtowny." spięty 
wewnętrznie. bliski histerii. Te dwie 
role wielkiego aktora japońskiego 
i ponad trzydzieści lat. Każdemu. 
kto interesuje się sztuką aktorską, te- 
lewizja sprawiła niemałą przyjemność 
pozwalając porównać oba wcielenia 
Mifune. Jest największym qwiazdo- 
rem kina japońskiego. także © reno- 
mie międzynarodowej. dzisiaj również 
producentem i reżyserem. Urodził się 
1 kwietnia 1920 roku w Chinach. jako 




















Wszystkich. którzy pytają o Jamesa 

formujemy, że obszerni 
kul a tym aktorze wydrukowalismy 
w nr.d4zr. 1983. Natomiast wszystkim. 
którzy pyłają o Damiena Thomasa 
2„Szoguna” musimy z przykrością od- 
powiedzieć, że nie mamy żadnych in- 
formacji o tym aktorze. Podobnie nie. 
możemy zdobyć żadnych adresów 
włoskich aktorów, niech więc wybaczą 
wielbicielki młodego Ronnie Valente 
zfilmu „Zawód: syn”. Być może pojawi 
się jeszcze w jakimś filmie i będziemy 
mieli więcej szczęścia. 











Z Michio Kaquro w „Pijanym ani 


kilkunastolatek zajmował się fotogra- 
fia w Szanghaju, w 1946 roku należał 
do zespołu młodych aktorów wycze- 
kujących swojej szansy przy wytwórni 
Toho w Tokio. Zagrał w kilku filmach. 
ale gwiazdą uczynił go Akira Kurosa- 
wa powierzając mu rolę gangstera 
w filmie „Pijany anioł" (1948). Mifune 
oszołomii widownię niezwykłą inten- 
sywnością swojej dramatycznej krea- 
cji. Tak rozpoczęła się współpraca ak- 
tora z jednym z największych reżyse- 
rów japońskich, która zaowocowała 
Siedemnastoma filmami. Mifune po- 
wiedział poźniej: „To. że kino japoń- 
skie znane jest na Zachodzie. jest za- 
sługą filmów Kurosawy; to, że jako 
aktor znany jestem w kraju i za grani- 
cą. zawdzięczam przede wszystkim je- 
mu. Nauczył mnie wszystkiego co 
umiem. odkrył we mnie aktora, Jest 
artystą wymagającym i trudnym. ale 
kazdy jego film to rewelacja”. W fil- 
mach Kurosawy stworzył Mifune nie- 
zwykle bogatą galerię postaci - 
wspolczesnych i historycznych. wy- 
magających talentu. ale i niezwyklej 
sprawności fizycznej. Byl przerażają- 
cym dzikością i animalistyczną siłą 
bandytą w „Rashomonie” (1950). wę- 
drownym i nieco komicznym samura- 
jem w „Siedmiu samurajach” (1954). 
szekspirowskim Makbetem w ..Tronie 
we krwi” (1957), złodziejem z Gorkie- 
go w ekranizacji „Na dnie” (1957) 
samurajem z_ kolei, majestatycznym 
w „Ukrytej fortecy” (1958), „Straży 
przybocznej!” (1961) i „Saniuro- sa- 
muraju znikąd” (1962). współczesnym 
przemysłowcem w dramacie ..Zły śpi 
spokojnie” (1960), wreszcie nieustra- 
szonym i pelnym poświęcenia leka- 
rzem w  .Rudobrodym” (1985). 
O współpracę z Mifune zabiegali inni 
reżyserzy. jego filmografia obejmuje 
kilkadziesiąt tytułów. wśród nich zna” 
ne z naszych ekranów „„Sagao dżudo 
(1965) i ..Bunt” (1967). Nagrody na 
międzynarodowych festiwalachizain- 
teresowanie kinem japońskim spra 
ly. że często zapraszany jest do udzia- 
łuw filmach amerykańskich i europej- 
skich. Jego nazwisko ozdabia wielkie 
widowiska —..Grand Prix” (1967). 
twa o Midway” (1976). „.1941" (1979), 
Inchon!" (1980). Dużą atrakcją były 
także „aktorskie pojedynki” w filma- 
ch..Piekło Pacyfiku” (1968). gdzie wy- 
siępuje razem z Leo Marvinem oraz 
„Samuraj i kowboje” (1970) — tym ra- 
zem z Alain Delonem. Od 1963 prowa- 
dzi własną firmę „Miłune Produc- 
tions” produkującą przede wszystkim 
dla telewizji, w niej również zrealizo- 
wal swoj film ..Testament z 500 tysią. 
cami u 





























W KINACH 





KONCERT 


POLSKA, 1982 


Scenariusz i reżyseria; MICHAŁ TAR- 
KOWSKI. Zdjęcia: Walciemar Szarek. 
Muzyka: Andrzej Wodziński. Zbigniew 
Hołdys, Leszek Winder, Jerzy Kow: 

lec. Andrzej Ryszka. Jan Błędowski 
Andrzej Nowak, Marek Piekarczyk, 
Ryszard Skibiński, Grzegorz Ciechow- 
ski. Marek Jackowski, Tomasz Lipi- 
wicz, Jacek Rzehak. Grzegorz Cie- 











chowski, Olga Jackowska, Tomasz Li 
piński. Robert Brylewski, Paweł Roz: 
wadowski. Stefan Machel, Marek Pie- 
karczyk. Wykonanie: Easy Rider. Per- 
fect. Krzak, TSA, Kasa Chorych, Repu- 
blika,Manaam. Brygada Kryzys, Deu- 
ter, Ogród Wyobraźni. Kierownictwo 
produkcji: Krzysztof Waś, Antoni Sam- 
bor. Produkcja: Studio Filmowe im. 
K. Irzykowskiego. Barwny. Dozwolony 
od 12 lat. Czaswyświetlania: 88 minut 





Dokumentalna relacja z„„Rockowi- 
ska '81". 








EUROPEJSKA 
HISTORIA 


ZSRR, 1984 


Reżyseria i współpraca scenariuszo- 
wa: IGOR GOSTIEW. Scenariusz: Ni- 
kołaj Leonow. Zdjęcia: Anatolij Iwa- 
now. Muzyka: Andriej Pietrow. Sceno- 
grafia: Michaił Bogdanow, Władimir 
Donskoj. Wykonawcy: Wiaczesław Ti- 
chonow (Peter Losser), Beata Tysz- 
kiewicz (Anna Losser), Leonid Fiła- 
tow (Heinz Renke). Tamara Akułowa 








(Greta). Algimantas Masiulis (Koller), 
Władisław Strzelczik (Heiden), Juozas 
Budraitis (Nichols), Stanisław Mikul- 
ski (Gamelin), Heino Mandri (Schul- 
man) Romualdas  Ramanauskas 
(Olden). Ania Tichonowa (Valerie), 
Wladimir Szewelkow (Toni) iinni. Pro- 
dukcja: Mosfilm. Barwny. Czas wy- 
świetlania. 90 min. Tytuł oryginalny. 
„Jewropiejskaja istorija” 


Jeden zkrajów Europy Zachodniej: 
wpływowy publicysta angażuje się - 
mimo szantażu — w kampanię wybor- 
czą po stronie przeciwników zbrojeń 
jądrowych. 





Listy do redakcji 





„O NIEMOŻNOŚCI” 


Piszę po przeczytaniu rozmowy z p. 
Anna Hrynaszkiewicz (..O niemożnoś- 
ci”. „Film” nr-5). Otóż chyba w otocze- 
niu p. Hrynaszkiewicz nie ma żadnego 
farmaceuty — naukowca, ponieważ to 
właśnie lekarze, ogólnie mówiąc. by- 
wają niekompetentni w sprawach le- 
ków. Pacjent powinien być podopieką 
lekarza i farmaceuty-klinicysty, tylko 
w tym przypadku można mówić © „na- 
prawianiu” zdrowia. Jest takie motlo: 
każdy lek jest trucizną, nie każda 
trucizna jest lekiem. Film doku- 
mentalny jest filmem, trzeba jednak 
porozmawiać z farmaceutami, którzy 
sa biologami, bakteriologami, chemi- 

kami itd. 





DR MARCIN KETTER (Warszawa) 





„JANE FONDA” 

-Z uwagą i zainteresowaniem czytu- 
ję rubrykę „Z albumu". Nie mogę jed- 
nak darować. że wnr3..Filmu""warty- 
kule o Jane Fonda pominięto tak waż- 
ny i znaczący dla aktorki film. jakim 
byla prezentowana w TV „Lalczarka” 
(The Dollmakerj znakomita tytułowa 
rola. 


WŁODZIMIERZ CWIACH 
(Bydgoszcz) 


POMAGAMY SOBIE 


Grzegorz Sokołowski (PI. 1 Maja 
46/6, 59-225 Chojnów, woj. legniekie) 
wymieni „Film” z lat 1982-84. 

Mirosława Kałuska (ul. Wielkiego 
Proletariatu 28/30 m. 36 bl. 10, 97-200 
Tomaszów Maz.) poszukuje nr 26 
„„Filmu”* z 1983 r. oraz 10, 26, 34, 35 
2 1984. 


Helena Lange (ul. Komarowa 88 m. 
79, 02-507 Warszawa) poszukuje nr 
38 „Filmu” z 1983 r. 

Kazimierz Majdrzak (ul. Komuny 
Paryskiej 28, 81-261 Gdynia-Grabó- 
wek) poszukuje numerów 1-41 i 51, 
52 „Filmu” z 1983 r. oraz 10, 14,18i41 
z 1984 r. 

Ewa Zielińska (ul. Międzynarodo- 
wa 66 m.6, 03-922 Warszawa) poszu- 
kuje numerów 5, 6, 13, 18, 27, 28, 31 
„Filmu”. z 1988 r. oraz 22, 25, 32i 33 
z 1984; odstąpi 32 i 47 z 1983 oraz 3, 
23, 24, 34, 37, 42 i 50 z 1984 r. 

Longin Suchomski (ul. Krasickiego 
13 B/8, 62-200 Gniezno) wymieni ro- 
czniki „Fitmu” z lat 1963 i 1977-78 
oraz numery z lat: 1981 (15, 20, 23,25, 
28, 29, 31, 33, 34, 36, 39-41, 44, 45,50), 
1982 (1-3, 5-9, 11, 12, 15, 18, 21, 28, 
29, 32, 40) i 1983 (3, 6, 8, 9, 20, 22, 24, 
25, 27, 32, 35). 











Wojciech Czerwonka (ul. Łabędzia 
13/59, 20-335 Lublin) poszukuje nu- 
merów 1-16, 20, 28, 30-34 i 45 „Fil- 
mu" z 1983 r. oraz26z 1984; wzamian 
odstąpi 40 i 44 21983. oraz 31-34i42 
2 1984, 

Barbara Rosiak (Os. Handlowe 
8/69, 31-936 Kraków) odstąpi rocznik 
1984 „Filmu” oraz lużne numery z lat 
1958-83 (prosi o znaczek na odpo- 
wiedź). 

Piotr Szuwarski (Stary Tomyśl 82, 
54-300 Nowy Tomyśl) odstąpi „Film” 
z lat: 1979 (numery 40, 45, 47, 50, 51), 
1980 (6-8, 10-14, 21, 22, 25-28, 30,31, 
33, 34, 36), 1981 (1-10, 12, 15-23, 26, 
28-42) 1882 (17, 21-27, 20-33, 
35-40), 1983 (1-10, 12-32, 34, 37) 
11984 (4, 5, 10-21, 27-37, 41, 46). 

Ryszard Bieniek (58-513 Dziwi- 
szów 53, woj. jeleniogórskie) wymie- 
ni roczniki „Filmu” z lat 1980-84. 
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FAKTY 


Kinematografia brazylijska triumłowała 
na festiwalu filmów latynoamerykań- 
skich w Hawanie. Główną nagrodę 
„Wielkie Korale" przyznano ex aequo 
filmom „Pamiętnik więzienny” i „Zna- 
czony na śmierć”, a nagrodę spocjalną 
jury otrzymal film Jango” 


* 








Scenariusz swego drugiego filmu „Czy 
pamiętasz...” Nikołaj Dostał oparl na 
noweli Anatolija Makarowa „Człowiek 
z akordeonem” drukowanej na łamach 
„lunasti'. Jest to liryczna opowieść 
0 miłości i rozstaniu spowodowanym 
wybuchem wojny. W rolach głownych: 
Irina AWierowa i Walerij Zołotuchin. 


* 


Klaus Maria. Brandauar jako Neron 
1 Max von Sydow jako św. Piotr (obaj na 
zdjęciu) otwierają długą listę nazwisk 
zdobiących włoski serial Franco Ros; 
Siego „Quo vadis?) wedlug powieści 
Henryka Sienkiewicza. Marie-Thórós 
Relin (córka znanej aktorki Marii Schell) 
jest Ligią, Francesco Quinn (z kolei syn 
słynnego Anthony Quinna) Winicju- 
szem, Frederic Forrest gra Petroniusza, 
Gnistina Raines - Poppeę. Barbara de 
Rossi - Eunico. Serial ma szość od- 
cinków. 


Fot. Epoca 








Lucelia Santos 


Ta młoda aktorka brazylijska jest popu- 
larna nia tylko w rodzinnym kraju, ale 
wszędzie. gdzie docieraserial tolewizyj- 
ny „Niewolnica Isaura" Hervala Rossa- 
no lLucelia Santosgra rolę tytułową: jest 
stylowa, odpowiada dokladnie opisowi 
z opowieści Bernardo Gdimaraesa (któ- 
ra jest klasyczną pozycją literatury bra- 
zylijskiej, porównywana z ..Chatą wuja 
Toma Jej partnerzy to Roberto Piriilo 
w roli Tobiasza i Rubem de Falco jako 
„czarny charakter” Ledncio, Dodajmy, 
że w wersji oryginalnej, „Niewolnica 
Isaura" ma 100 półgodzinnych od- 
cinków, 











REALIZACJE 





W'Roku 
Bachowskim 


Lothar Bellag, jeden z czołowych re- 
żyserów NRD, zrealizował we wspólpro- 


dukcji telewizji NRD i Węgier cztero- 
częściowy film telewizyjny zokazj| przy- 
padającej 21 marca 300 rocznicy uro- 
dzin Johanna Sebastiana Bacha, W roli 
wielkiego kompazytora wystąpił Ulrich 
Thein. Obok niego grają aktorzy węgie- 
tscy - Andris Kozśk, Dorottya Udvaros, 
Fórene Bńcs__ Zoltan Gera, czechosło- 
waccy - Jarostav Satoransky. Dana Vóv- 
rovś,Ivetta Kornovi i NRD „ Franziska 
Troegner. Angelika Waller. HorstSchul- 
ze, Hans-Peler Minetli, Arno Wyzniew- 
ski i inni. 

Zdjęcia flmu realizowane były w Bu- 
dapeszcie oraz w plenerach Czechosło- 
wacji (min. w Kromieryżu, Valticach 
i Vranovie) iw NRD (Katedra we Freiber- 
gu. Nowy Pałac — Sanssouci. kościół 
zamkowy w Altenburgu. zamek 
w Gotha) 


Ulrich Tholn w roli Bacha Fot Filmspiogol 





Neapolitańska 
historia 


Eton» Scola ukończył zdjęcia do fl- 
mu „Macaroni” W Neapolu, bo jest ło 
opowiość wiosko-amerykańskawe wło- 
skim stylu, potrzebuje więc najbardziej 
typowego pejzażu i plosonek, Dlaczego 
tytul „Macaroni”? Scola. którego po- 
przedni film nazywa Się po prostu 
„Bal”, odpowiada: „Lubię krótkie tytu- 
Dziennikarka „Le Nouvel Observa- 
teur", Marcella Padovani, zajrzała jed- 
nak do Larousoa | znalazła potrójne 
wyjaśnienie. Chodzi, oczywiście. o naj- 
popularniejsza włoską potrawę, ale 
w drugim znaczeniu —o symbol rodzin- 
nego ciepła. wspólnoty nad jednym gar- 
nkiem; wreszcie _ o obraźliwe określe- 
nie_ włoskich emigrantów. biednych 
i hałaśliwych. W filmie Ścoli ważne są 
wszystkie te trzy odniesienia. Bohate- 
rem jest Neapolitańczyk, który repro- 
zeniuje niemal operetkową ale szczerą 
gościnność i serdeczność, |ktory zosta- 
je zdradzony. Amerykański inżynier 
honorowy gość w jego domu i konku- 
rent do reki siostry — znika pewnego 
dnia. Dla ratowania godności Noapoli- 
łańczyk zaczyna fabrykować listy od, 
Amerykanina -i ciągnie ten proceder 
cale lata budując mu biografię globtrot- 
tera, który zaczyna od Wietnamu i wę- 
drujo wszędzie tam, gdzie są punkty 
zapalne współczesnego świata. Ale 
pewnego dnia fikcja pryska, ponioważ 
Amerykanin pojawia się znowu 
w Neapolu 
Scola mówi. że będzie to. „filmowa 
ballada". Znacznie więcej, wyjaśniają 
jednak nazwiska głownych aktorów. 
Marcello Mastroianni i Jack Lemmon. 
Obaj już nie najmłodsi, obaj znakomici. 





Fot Lm Nom! Obsovatour 





Mastroianni z_ zabójczym wąsikiem, 
w. ciemnym kapeluszu. pozujący na 
członka camorry. Lemmon z twarzą 
zmęczonego klowna, śmieszny i wzru- 
Szający. To aktorskie spotkanie jest 
wielką atrakcją_dla amerykańskiego 
rynku, dlatogo Scola roalizujo każdą 
scenę w dwóch wersjach — wloskiej 
1 angielskiej. Nie chce. aby film został 
zmaliretowany w dubbingu, kontroluje 
każde slowo. Tylko tytuł pozostanie bez 
zmiany, 





SPOTKANIA 





Od reklamy 
do Tarzana 


Hugh Hudson mial 45 lat. kiady jogo 
pierwszy film, „Rydwany ognia”. zdobył 
Oscara. Spożniony debiut? Pozory my- 
lą. ponieważ ten brytyjski reżyser legity- 
mował się już dorobkiem okolo 1500 
filmow reklamowych realizowanych dla 
tolowizii. Pracował w zespole kierowa- 
nym przez Ridleya Scotta a jego kolegą 
był Alan Parker — głaśni dziś jako reży- 
serzy filmow fabularnych. 

Hugh Hudson realizował [ilmy natać- 
mie 8 mm już w czasie studiów w Eton. 
ale po odbyciu służby wojskowej nie 
znalazł zatrudnienia w żadnej wytwórni 
i przyjął miejsce zaoferowane mu przez 
sieć niezaleznej telewizji. utrzymującej 
się — w przeciwieństwie do państwowej 
BBC - z reklam. Szybko dal się poznać 
jako twórca „obdarzony. wyczuciem 
pięknej kompozycji”. Ale lo określe- 
nie nie oddaje istoty jego talentu. 
Dla roklamowego lilmu O piwie 
80-sskundowej scenki. rozgrywającej 
się w typowym pubie z lał trzydziestych 

"odnalazł emerytowanego operatora 
Robaria Kraskera, wówczas już 77- 
letniego, który robił zdjęcia min_ do 
„Trzeciego człowioka” Carola Reeda. 
Śtary mistrz nadał czarno-białej foto- 
grafii_ zdumiewającą kontrastowość 
i właśnie dlatego skromna roklamówka 
zwróciła uwagę w morzu kolorowych 
filmów. Dla serii o aperitifach Hudson 
przeszukał paryski, pchli targ" kupując 
stare obiektywy i zdołał dzięki nim uzy- 
skać w obrazie miękkość płócien im- 
presjonistów. 

Praca _nad filmami reklamowymi 
nauczyła mnie dyscypliny, umiejętności 
iworzenia_atmastery, szybkiej narra. 
cji mówi. 

Pierwszą większą realizacją był 
40-minutowy film o zawodach samo- 
chadowych „„Żólw i zając”: następną 
90-minutowy portret słynnego kierowcy 
Fangio. Po tym filmie oświadczył: Tak. 
jak Fangio wydaje mi się. żeznam swoje 
ograniczenia. 











Jego koledzy z agencji wtody właśnie 
zaczynali robić, kariarę w tabule. Ri- 
dloy_ Scott zdobył rozgłos ..Pojedyn- 
kiem”. po czym zrealizował wielki film 
science fiction „ Obcy — ósmy pasażer 
„aNostromow". Alan Parker debiutowal 
brawurowo musicalem „Bugsy Malo- 
ne” I zaczynał „Midnighi Expross”. Alo 
Hudson odrzucał scenariusze, dopoki 
producent David Puttnam nie zapropo- 
nował mu „Rydwanów ognia”. Zdecy- 
dował się na realizację, ponieważ był ło 
temat o indywidualistach i niosł coś 
pozytywnogo. Mógi takżo nawiązać do 
drogici my tradycji romantycznej którą 
reprezentuje, jego zdaniem, David Lo- 
an. Opowieść o Olimpiadzie z 1824 roku 
odniosła światowy sukces. 

Następny _lemal, był niecodzienny 
„prawdziwa” opowiość o Tarzanie zaty- 
iuiowana „Lord Groystoko: logonda 
Tarzana. króla małp”. Roalizacja prze 
ciągała Się z braku finansów. wycofał 
Się producent Puttnam. sam Hudson 
musiał wziąć część ryzyka na siebie. 
Jesi to film o dwóch światach zestawio- 
nych z paradoksalną ostrością _ świe- 
io dżungli i wiktariańekiaj arystokracji 
Tarzan nie przypomina muskularnego 
„Johnny Weismuliera. a jego krzykrozle- 
9a sią tylko raz — gdy opłakuje śmierć 
swej malpiej matki-opiekunki 

Hudson uważa, że wśród reżyserów 
współczesnego kina najbliższy jest mu 
Martin Scorsese. autor .„Taksówkarza! 
Wiorzy w kino zakorzenione w tradycji 
narodowej. Jest jednym z tych reżyse- 
rów, dzięki ktorym odradza się dziś Flm 
brytyjski. 


Christophe Lambert jako Tarzan 
Fot. Pramitro 











